
        [image: cover]

	
 [image: title_jpg] 
Ty­tuł ory­gi­na­łu
 [buzz]
 Re­dak­cja
 Kry­sty­na Pod­haj­ska
 Pro­jekt okład­ki
 Li­klas Lind­blad, My­sti­cal Gar­den De­sign
 Zdję­cie na okład­ce
 Eva Lind­blad, 1001bild.se
 Zdję­cie au­to­ra na okład­ce
 Pe­der Ling­dén
 Ad­ap­ta­cja okład­ki i skład
 Da­riusz Pi­sku­lak
 Ko­rek­ta
 Mał­go­rza­ta De­nys
 Ma­ciej Kor­ba­siń­ski
 Co­py­ri­ght © An­ders de la Mot­te 2011
 Pu­bli­shed by agre­ement with Sa­lo­mons­son Agen­cy.
 Co­py­ri­ght for the Po­lish edi­tion © by Wy­daw­nic­two Czar­na Owca, 2013
 Wy­da­nie I
 Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Ni­niej­szy plik jest ob­ję­ty ochro­ną pra­wa au­tor­skie­go i za­bez­pie­czo­ny zna­kiem wod­nym (wa­ter­mark). 
 Uzy­ska­ny do­stęp upo­waż­nia wy­łącz­nie do pry­wat­ne­go użyt­ku. Roz­po­wszech­nia­nie ca­ło­ści lub frag­men­tu ni­niej­szej pu­bli­ka­cji w ja­kiej­kol­wiek po­sta­ci bez zgo­dy wła­ści­cie­la praw jest za­bro­nio­ne.
 Wy­da­nie I
 ISBN 978-83-7554-496-1
[image: Czarna Owca]
ul. Alzacka 15a, 03-972 Warszawa
e-mail: wydawnictwo@czarnaowca.pl
Dział handlowy: tel. (22) 616 29 36; faks (22) 433 51 51
Zapraszamy do naszego sklepu internetowego:
www.czarnaowca.pl
Skład wersji elektronicznej:
Virtualo Sp. zo.o.
[image: Virtualo Sp. z o.o.]
Spis treści
	Dedykacja
	Podziękowania
	Motto
	Wstęp
	1 | Neverlands
	2 | Flashback
	3 | Foreplay
	4 | Bad luck charm
	5 | Bad things
	6 | Double dealing
	7 | Boardgames
	8 | Redrum?
	9 | Fata Morgana
	10 | Hide and Seek
	11 | Homecoming
	12 | Roleplay
	13 | Raising the stakes
	14 | Death by PowerPoint
	15 | Bee handlers
	16 | Whispers, rumours and reports
	17 | The hive
	18 | Oh What a Tangled Web We Weave…
	19 | Buzzy bees
	20 | I now inform you that you are too far from reality
	21 | The PR of E
	22 | In for a penny…
	23 | Trust is good…
	24 | MUD
	25 | RAT
	26 | Ashes to ashes…
	27 | Three can play that game
	28 | Joe Blown
	29 | I’m out!
	30 | Homecoming
	31 | …control is better
	32 | Do not feed the Troll!
	33 | Mirage
	34 | Cut, Clip and Remove
	35 | The rabbit hole
	36 | Out of the hole and down the slope
	37 | Blamegames
	38 | Online games
	39 | Battle for control
	40 | Let the games begin
	41 | Capture the flag
	42 | Head to head
	43 | All Your Bases Are Belong To Us
	44 | The game is up
	45 | Call!
	46 | ORLY?
	47 | Aftermath
	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Anet­te

Naj­ser­decz­niej­sze po­dzię­ko­wa­nia 
 dla Was wszyst­kich, Mrów­ki,
 bo bez Wa­szej pra­cy
 Gra nig­dy by nie po­wsta­ła.
 Au­tor

The spe­ed of com­mu­ni­ca­tion is won­dro­us to be­hold. It is also true that spe­ed can mul­ti­ply the di­stri­bu­tion of in­for­ma­tion that we know to be untrue1.
 Edward R. Mur­row
 No­thing tra­vels fa­ster than li­ght, with the po­ssi­ble excep­tion of bad news, which fol­lows its own ru­les2.
 Do­uglas Adams

Buzz [b^z]:
 –to le­ave, to get away from your cur­rent si­tu­ation
 –so­me­thing that cre­ates exci­te­ment, hype or athrill
 –a rush or fe­eling of ener­gy, exci­te­ment, sti­mu­la­tion or sli­ght in­to­xi­ca­tion
 –the verb used when post­ing so­me­thing (ma­in­ly on Go­ogle buzz)
 –to clip, to cut, to sha­ve, to snip, to re­mo­ve, to mow
 –a me­thod of ob­ta­ining im­me­dia­te at­ten­tion
 –be­ing over­ly an un­ne­ces­sa­ri­ly ag­gres­si­ve
 –a con­ti­nu­ous, hum­ming no­ise, as of bees; acon­fu­sed mur­mur, as of age­ne­ral co­nver­sa­tion in low tone
 –a whi­sper; aru­mor or re­port spre­ad se­cre­tly or cau­tio­usly
 –ma­king acall3.
 www.wik­tio­na­ry.com
 www.dic­tio­na­ry.com
 www.urban­dic­tio­na­ry.com

Do­słow­nie kil­ka se­kund po tym, jak się obu­dzi­ła, zda­ła so­bie spra­wę, że jest za nią. Że mu­siał tam stać od dłuż­sze­go cza­su icze­kać wtym upal­nym słoń­cu, aż ona się ock­nie.
 Śnił się jej Al-Gho­urab – mały, wy­chu­dły kruk pu­styn­ny omie­nią­cych się nie­bie­sko pió­rach. Stał tuż obok niej na pia­sku. Prze­chy­lił gło­wę iz za­cie­ka­wie­niem pa­trzył na nią dwo­ma czar­ny­mi niby zia­ren­ka pie­przu śle­pia­mi, jak gdy­by za­sta­na­wiał się, co ona robi wtym miej­scu zu­peł­nie sama.
 Wła­ści­wie nie wie­dzia­ła, czy ptak był jej fan­ta­zją, czy ist­niał na­praw­dę ipo­sta­no­wił zbli­ska przyj­rzeć się jej bez­wład­ne­mu cia­łu.
 Tak czy owak, po kru­ku nie było już śla­du. Może wy­stra­szy­ła go ci­cha obec­ność męż­czy­zny?
 A przyj­ście męż­czy­zny ozna­cza­ło tyl­ko jed­no.
 W oka­mgnie­niu cał­ko­wi­cie oprzy­tom­nia­ła, jej tęt­no przy­spie­szy­ło.
 Zro­bi­ła głę­bo­ki wdech ipo­wo­li od­wró­ci­ła gło­wę wjego kie­run­ku.
 Pro­mie­nie słoń­ca od­bi­ja­ły się od przed­mio­tu, któ­ry trzy­mał wręku. Ośle­pi­ły ją, więc od­ru­cho­wo przy­ło­ży­ła dłoń do opa­lo­ne­go czo­ła.
 W tym mo­men­cie zro­zu­mia­ła, że to ko­niec Gry.
1 | Neverlands4
Dwa szyb­kie sko­ki ibył nad nią.
 Nie zdą­ży­ła za­re­ago­wać. Ścią­gnął ją zkrze­sła, przy­parł do ścia­ny, jed­ną ręką chwy­cił za szy­ję iuniósł tak, że jej sto­py za­wi­sły wpo­wie­trzu.
 Brzęk por­ce­la­ny, krzy­ki prze­ra­żo­nych go­ści. Ale on miał to wdu­pie. Hol był na siód­mym pię­trze, więc mi­nę­ły­by ze trzy mi­nu­ty, za­nim ochro­na by tam do­tar­ła. Trzy mi­nu­ty to wię­cej niż dość, żeby zro­bić to, do cze­go jest się zmu­szo­nym.
 Krztu­si­ła się, go­rącz­ko­wo pró­bo­wa­ła uwol­nić się zjego uci­sku, ale on przy­gnia­tał ją jesz­cze moc­niej. Czuł, jak jej opór słab­nie. Wcią­gu kil­ku se­kund ko­lor twa­rzy po­kry­tej ład­nym ma­ki­ja­żem zmie­nił się zbu­ra­cza­ne­go na sza­ro­bia­ły. Pa­so­wał te­raz do jej ja­sne­go, skrom­ne­go ko­stiu­mu.
 Blond biz­ne­swo­man ma­da­fa­ka!
 Jak­by był ztych, co to dają się na­brać na tak pro­ste prze­bra­nie.
 Po­lu­zo­wał ucisk, żeby do jej mó­zgu do­pły­nę­ło wię­cej krwi, adru­gą ręką za­czął po omac­ku szu­kać przed­mio­tu le­żą­ce­go gdzieś na sto­le. Na­gły, choć tyl­ko wpo­ło­wie uda­ny kop­niak wprzy­ro­dze­nie tro­chę nim za­chwiał, ale po­nie­waż fa­cet­ka zgu­bi­ła but, ude­rze­nie bez wspar­cia mar­ki Jim­my Choo oka­za­ło się mało sku­tecz­ne. Prze­ra­że­nie wjej oczach spra­wi­ło mu za­je­bi­stą sa­tys­fak­cję.
 – Ja­kim, kur­wa, cu­dem mnie zna­leź­li­ście? – syk­nął, zbli­ża­jąc do jej twa­rzy te­le­fon. Błysz­czą­cy, srebr­ny, zekra­nem do­ty­ko­wym.
 Na­gle ko­mór­ka oży­ła. Od­ru­cho­wo od­su­nął ją nie­co od sie­bie iza­sko­czo­ny zo­ba­czył na wy­świe­tla­czu swo­ją fa­cja­tę – ogni­sto­czer­wo­ną, zogrom­ny­mi wy­trzesz­czo­ny­mi ga­ła­mi. Ka­mer­ka mu­sia­ła być za­mon­to­wa­na po we­wnętrz­nej stro­nie te­le­fo­nu, bo kie­dy ru­szył ręką wlewo, na ekra­nie po­ja­wi­ła się też bla­da twarz biz­ne­swo­man. Pięk­na ibe­stia wja­kimś je­ba­nym pod­ka­ście!
 To wszyst­ko było do resz­ty po­pie­przo­ne!
 Co on wogó­le ro­bił?!
 Miał prze­cież grać su­per­bo­ha­te­ra, zbaw­cę świa­ta. Atu co? Rzu­ca się na pan­nę?! Aż tak ni­sko upadł?
 Ich spoj­rze­nia po­now­nie się spo­tka­ły. Tym ra­zem, wi­dząc strach wjej oczach, po­czuł wso­bie pust­kę.
 Nie był sobą.
 Nie był…
 – Pa­nie An­der­sen?
 – Hmm…?! – HP po­de­rwał się zfo­te­la.
 Przy jego sto­li­ku stał ni­ski męż­czy­zna wuni­for­mie. Jego mięk­ki głos był tak do­no­śny, że za­głu­szył szum holu wtle.
 – Prze­pra­szam, że panu prze­szka­dzam, ale nowy po­kój jest go­to­wy – po­wie­dział męż­czy­zna ipo­ka­zał pa­pie­ro­we etui zkar­tą ma­gne­tycz­ną. – Nu­mer dzie­więć­set trzy­dzie­ści je­den, typ ju­nior su­ite, pana ba­gaż już tam za­bra­no. Naj­moc­niej prze­pra­sza­my za nie­do­god­no­ści zwią­za­ne ze zmia­ną po­ko­ju. Mamy na­dzie­ję, że bę­dzie pan za­do­wo­lo­ny zdal­sze­go po­by­tu unas.
 Męż­czy­zna lek­ko się ukło­nił ipo­ło­żył etui na sto­le.
 – Czy ży­czy pan so­bie jesz­cze kawy?
 – Nie, dzię­ku­ję – mruk­nął HP ipo­pa­trzył za­czer­wie­nio­ny­mi ocza­mi wstro­nę sto­łu przy oknie. Tak, ko­bie­ta wciąż tam sie­dzia­ła, aprzy jej fi­li­żan­ce zkawą le­żał mały, po­sre­brza­ny, pro­sto­kąt­ny przed­miot, na któ­re­go wi­dok jego wy­obraź­nia cał­ko­wi­cie zwa­rio­wa­ła.
 Za­mknął oczy, prze­je­chał pal­ca­mi po no­sie izro­bił parę głę­bo­kich wde­chów.
 Wła­ści­wie co poza zna­jo­mym wy­glą­dem te­le­fo­nu prze­ma­wia­ło za tym, że mają go na ce­low­ni­ku?
 Przy za­mel­do­wa­niu po­ka­zał ko­lej­ny ściem­nio­ny pasz­port, któ­ry – po­dob­nie zresz­tą jak po­zo­sta­łe – na­wet wnaj­mniej­szym szcze­gó­le nie był po­wią­za­ny zwcze­śniej uży­wa­ny­mi fał­szyw­ka­mi. Wdo­dat­ku HP tro­chę przy­tył, po­rząd­nie się zja­rał na słoń­cu iza­pu­ścił dłu­gą hi­pi­sow­ską bro­dę, któ­ra pa­so­wa­ła do jego jesz­cze dłuż­szych piór. Po szwedz­ku nie ga­dał przy­najm­niej zrok, zwłasz­cza po wy­jeź­dzie do Taj­lan­dii. Praw­do­po­do­bień­stwo, że ktoś mógł go zi­den­ty­fi­ko­wać, było więc za­je­bi­ście małe, żeby nie po­wie­dzieć – mi­kro­sko­pij­ne. Tyl­ko on je­den wie­dział, gdzie moż­na go zna­leźć.
 Jaki więc wnio­sek, Sher­loc­ku?
 To mu­siał być zbieg oko­licz­no­ści. Pra­wie wszyst­kie smart­fo­ny są do sie­bie po­dob­ne, więk­szość znich po­wsta­je wkoń­cu wtych sa­mych chiń­skich za­kła­dach wy­zy­sku. Poza tym nie pierw­szy raz miał prze­czu­cie, że wpa­dli na jego trop…
 Za­po­mniał już, ile razy rzu­cał się wpa­ni­ce do tyl­ne­go wyj­ścia albo le­ciał na łeb na szy­ję po scho­dach prze­ciw­po­ża­ro­wych, żeby tyl­ko uciec przed wy­my­ślo­nym tro­pi­cie­lem.
 Mi­nę­ły mie­sią­ce od osta­tecz­nej roz­gryw­ki, ale jego wal­nię­ta mó­zgow­ni­ca wciąż od cza­su do cza­su ro­bi­ła so­bie znie­go jaja. Ser­wo­wa­ła mu wsamo po­łu­dnie zwi­dy zpo­zdro­wie­nia­mi od sza­rych ko­mó­rek zsek­cji abs­ty­nenc­kiej.
 Sy­tu­ację po­gar­sza­ła bez­sen­ność.
 Wła­śnie uda­ło mu się wy­kłó­cić ocich­szy po­kój, zdala od wind.
 Ale wie­dział, że nie na wie­le się to zda…
 Ko­bie­ta ani razu nie wzię­ła te­le­fo­nu do ręki.
 Są­czy­ła spo­koj­nie kawę za­pa­trzo­na wmo­rze ichy­ba wogó­le nie zwró­ci­ła uwa­gi na HP. Abyła zniej nie­zła la­cha, taka czter­dziest­ka oprzy­li­za­nych blond wło­sach, ścię­tych na krót­kie­go pa­zia. Ma­ry­nar­ka, spodnie, pan­to­fle na pła­skim ob­ca­sie. Kie­dy przyj­rzał się le­piej, zo­ba­czył, że je­den pan­to­fel, swo­ją dro­gą na pew­no za­je­bi­ście dro­gi, pra­wie zsu­nę­ła ze sto­py. Za­wisł na koń­cach pal­ców, aona – sie­dząc znogą za­ło­żo­ną na nogę – naj­wy­raź­niej nie­świa­do­mie nim ko­ły­sa­ła.
 Z ja­kie­goś po­wo­du ten hip­no­tycz­ny ruch tro­chę go uspo­ko­ił.
 HP zro­bił głę­bo­ki wdech, po czym po­wo­li wy­pu­ścił po­wie­trze przez usta.
 Całe jego wy­śnio­ne ży­cie pra­wie nie­po­strze­że­nie mia­ło się zmie­nić.
 Czter­na­ście pie­przo­nych mie­się­cy na wy­gna­niu. Oczte­ry wię­cej niż kie­dyś wpier­dlu. Oczy­wi­ście ten okres zróż­nych po­wo­dów był owie­le faj­niej­szy od tam­te­go. Mimo to HP nie po­zbył się dziw­ne­go uczu­cia nie­po­ko­ju.
 Naj­go­rzej było nocą. Nie­waż­ne, czy miesz­kał wsło­mia­nej cha­cie, schro­ni­sku, ho­te­lu lot­ni­sko­wym, czy apar­ta­men­cie. Bez­sen­ność nie bra­ła pod uwa­gę ja­ko­ści prze­ście­ra­dła.
 Na po­cząt­ku to­ur­née za­le­ża­ło mu na skom­bi­no­wa­niu to­wa­rzy­stwa. Pod­czas róż­nych ogni­sko­wych im­prez zgar­niał więc do ho­te­lu chi­cho­czą­ce zbyle cze­go pan­ny, któ­re na wła­sną rękę bu­ja­ły się po świe­cie imo­gły na­wi­jać bez prze­rwy przez całą noc.
 Póź­niej, kie­dy nie mógł już znieść bez­sen­sow­nych po­ga­du­szek włóż­ku iko­lej­nych pla­żo­wych wer­sji Oh, baby, it’s awild world5, ogra­ni­czył się do ofer­ty baru ho­te­lo­we­go.
 Jed­nak od tam­tej chwi­li mi­nę­ło spo­ro cza­su, aon zni­kim nie miał bli­skie­go kon­tak­tu.
 Wy­na­gra­dzał to so­bie na haju, roz­ła­do­wu­jąc lęki kom­pul­syw­ną ma­stur­ba­cją nad zry­ty­mi por­no­sa­mi, któ­rych po­trze­bo­wa­ło jego przy­tę­pio­ne li­bi­do. Póź­niej brał parę kę­sów wy­sty­głe­go ho­te­lo­we­go żar­cia, oglą­dał na pod­glą­dzie block­bu­ste­ry na pi­rac­kich ko­piach iza­pa­dał wstan, któ­ry tyl­ko tro­chę przy­po­mi­nał sen. Wtej sza­rej mgle jego wy­obraź­nia pusz­cza­ła się sa­mo­pas wdro­gę iod­wie­dza­ła miej­sca, októ­rych wo­lał­by za­po­mnieć.
 Po­zo­sta­ło je­dy­nie przy­znać, że jego wy­śnio­ne ży­cie po­wo­li tra­fiał…
 *
 Szlag by to tra­fił!
 Wpraw­dzie wi­dzia­ła te ka­ra­bi­ny ma­szy­no­we, jesz­cze za­nim kon­wój się za­trzy­mał, ale za­pach, któ­ry ją ude­rzył, był tak in­ten­syw­ny, że przez parę se­kund cał­ko­wi­cie onich za­po­mnia­ła.
 To była fala słod­ka­wej, mdłej mie­szan­ki: woni my­dła, ście­ków, roz­kła­du sub­stan­cji or­ga­nicz­nej, zwar­tej masy ludz­kich ciał. Już wczo­raj, kie­dy ba­da­li tra­sę prze­jaz­du, czu­ła ten smród. Ale dziś stał się ostrzej­szy, bo zro­bi­ło się owie­le cie­plej.
 Lu­dzie bły­ska­wicz­nie okrą­ży­li miej­sce po­sto­ju. Set­ki wzbu­rzo­nych osób na­pie­ra­ły na ta­śmę od­gra­dza­ją­cą, któ­rą roz­wi­nię­to po to wła­śnie, żeby trzy­mać je wbez­piecz­nej od­le­gło­ści.
 Żoł­nie­rze wy­mie­nia­li mię­dzy sobą ner­wo­we spoj­rze­nia. Drep­ta­li nie­pew­nie tam iz po­wro­tem po czer­wo­nym żwi­rze, ści­ska­jąc wrę­kach ka­ra­bi­ny.
 W su­mie sześć au­to­ma­tów ityle samo żoł­nie­rzy wźle le­żą­cych, prze­po­co­nych moro iwy­krzy­wio­nych gla­nach. Ich szef, owie­le le­piej ubra­ny ofi­cer wlu­strzan­kach na no­sie, mach­nął do Re­bek­ki na znak, że moż­na wy­cho­dzić. Wka­bu­rze przy­cze­pio­nej do pra­we­go uda miał służ­bo­wą broń, co da­wa­ło ra­zem sie­dem gna­tów (je­śli nie li­czyć spluw ochro­nia­rzy zkon­wo­ju).
 Im bar­dziej zwle­ka­ła, tym ge­sty ofi­ce­ra sta­wa­ły się gwał­tow­niej­sze. Ale Re­bec­ca nie zwra­ca­ła na nie­go uwa­gi. Wciąż sta­ła przy otwar­tych drzwiach. Pro­wa­dzą­ca sa­mo­chód Ka­ro­li­na Mo­din cze­ka­ła zrę­ka­mi na kie­row­ni­cy. Sil­nik cały czas pra­co­wał.
 Re­bec­ca usły­sza­ła trzask drzwi sa­mo­cho­du ztyłu izer­k­nę­ła szyb­ko przez ra­mię. Görans­son iMal­mén szli wjej kie­run­ku. Nic nie mó­wi­li, ale zwy­ra­zu tej czę­ści ich twa­rzy, któ­rej nie za­sła­nia­ły ma­trik­sy, zła­two­ścią mo­gła od­czy­tać, co są­dzą oca­łej sy­tu­acji.
 Tłum sta­wał się co­raz gło­śniej­szy ico­raz moc­niej na­pie­rał na ta­śmę, przez co te ża­ło­sne kije, na któ­rych ją za­cze­pio­no, za­czę­ły się ugi­nać. Do uszu Re­bek­ki do­cie­ra­ły po­je­dyn­cze an­giel­skie sło­wa.
 Help us. No food, no do­ctor6.
 Żoł­nierz, któ­ry stał wpo­bli­żu, ob­li­zy­wał ner­wo­wo war­gi iprze­su­wał pal­cem bez­piecz­nik.
 Pstryk, pstryk.
 Za­bez­pie­czo­ny – od­bez­pie­czo­ny.
 Bez­piecz­nie – nie­bez­piecz­nie.
 Po­czu­ła ła­sko­ta­nie spły­wa­ją­cej po ple­cach kro­pel­ki potu.
 Po chwi­li ko­lej­nej.
 – No, na co cze­ka­my, Nor­mén? – Wy­chu­dzo­ny rad­ca am­ba­sa­dy, Gladh, wy­do­stał się zsa­mo­cho­du po dru­giej stro­nie ipo­ja­wił się za jej ple­ca­mi. – Pra­sa cze­ka, mu­si­my się po­spie­szyć. Je­ste­śmy spóź­nie­ni.
 Wy­cią­gnął rękę, żeby chwy­cić klam­kę tyl­nych drzwi iwy­pu­ścić mi­ni­ster do spraw roz­wo­ju mię­dzy­na­ro­do­we­go. Re­bec­ca za­re­ago­wa­ła mo­men­tal­nie.
 – Pro­szę nie ru­szać! – syk­nę­ła, kła­dąc pra­wą dłoń na szy­bie.
 Gladh po­ło­żył rękę na klam­ce iprzez kil­ka se­kund sta­li na­prze­ciw­ko sie­bie, wy­mie­nia­jąc się zło­śli­wy­mi spoj­rze­nia­mi. Wkoń­cu rad­ca od­su­nął się ipo­pra­wił ner­wo­wo kra­wat.
 – Ile mamy tkwić wtym upa­le, Nor­mén? – wy­stę­kał tak gło­śno, żeby mi­ni­ster mo­gła go usły­szeć. – Nie wi­dzisz, że im dłu­żej zwle­ka­my, tym bar­dziej roz­ju­sze­ni są ci lu­dzie? Cze­ka­ją na nas, na pa­nią mi­ni­ster. Nie do­cie­ra to do cie­bie?
 Owszem, do­cie­ra­ło, ale coś wtej ca­łej sy­tu­acji było nie tak.
 Kie­dy tu wczo­raj przy­je­cha­li, mo­gli za­par­ko­wać pod sa­mym biu­rem do spraw uchodź­ców, wktó­rym za­pla­no­wa­no spo­tka­nie. Adziś mu­sie­li za­trzy­mać się dość da­le­ko od bu­dyn­ku. Było to dziw­ne, po­nie­waż Re­bec­ca wi­dzia­ła przy nim mnó­stwo sa­mo­cho­dów.
 Dwu­stu­me­tro­wy spa­cer zmi­ni­ster wśród tłu­mu izochro­ną zło­żo­ną zsze­ściu spię­tych żoł­nie­rzy nie wy­da­wał się do­brym po­my­słem.
 I dla­cze­go jest ich tak nie­wie­lu?
 Wczo­raj ro­iło się tu od mun­du­ro­wych, wo­kół było mnó­stwo opan­ce­rzo­nych sa­mo­cho­dów, na­wet he­li­kop­ter la­tał nad oko­li­cą. Uchodź­cy wwięk­szo­ści po­wci­ska­li się wswo­je ża­ło­sne pla­sti­ko­we na­mio­ty inie mie­li od­wa­gi znich wyj­rzeć.
 Dzi­siaj sy­tu­acja wy­glą­da­ła zu­peł­nie in­a­czej.
 – Come on, let’s go! All is good, all is good!7 – krzy­czał ofi­cer, ma­cha­jąc ner­wo­wo wich stro­nę, żeby do nie­go po­de­szli. Jed­no­cze­śnie kil­ku żoł­nie­rzy nie­zdar­nie pró­bo­wa­ło od­py­chać na­pie­ra­ją­ce na ta­śmę oso­by. Re­bec­ca wciąż się wa­ha­ła. Krzy­ki lu­dzi sta­wa­ły się co­raz gło­śniej­sze, ona jed­nak mia­ła wra­że­nie, że cią­gle sły­szy ten me­ta­licz­ny dźwięk bez­piecz­ni­ka ka­ra­bi­nu jed­ne­go zżoł­nie­rzy.
 Pra­wie jak se­kund­nik, któ­ry od­li­cza czas.
 Pstryk…
 Pstryk…
 Pstryk…
 Od­ru­cho­wo zbli­ży­ła rękę do swo­je­go pi­sto­le­tu umiesz­czo­ne­go wka­bu­rze przy pa­sie.
 – Mu­si­my iść – ję­czał Gladh.
 Re­bec­ca wy­czu­ła wjego gło­sie na­gły strach.
 Görans­son iMal­mén spoj­rze­li na sie­bie.
 – Co masz za­miar zro­bić, Nor­mén?
 Mie­li ra­cję. To ona mu­sia­ła zde­cy­do­wać.
 Bez­piecz­nie?
 Nie­bez­piecz­nie?
 Po­dej­mij de­cy­zję, Nor­mén!
 Po­win­na oczy­wi­ście otwo­rzyć drzwi iwy­pu­ścić mi­ni­ster. Nie mo­gła jed­nak po­zbyć się wra­że­nia, że coś jest nie tak. Ito bar­dziej nie tak niż tyl­ko wzbu­rzo­na ga­wiedź, za­mknię­ty do­jazd ize­schi­zo­wa­ny rad­ca am­ba­sa­dy.
 Jej dłoń za­czę­ła się kle­ić do rę­ko­je­ści pi­sto­le­tu.
 Pstryk…
 Pstryk…
 Na­gle zo­ba­czy­ła. Męż­czy­zna, tam wtłu­mie, po pra­wej stro­nie. Zwy­glą­du był po­dob­ny do tych wszyst­kich drą­cych się ciem­no­skó­rych po­sta­ci. Miał dłu­gą bia­łą ko­szu­lę, ciem­ne ala­dyn­ki ika­wa­łek szma­ty owi­nię­ty wo­kół gło­wy. Mimo to czymś się wy­róż­niał.
 Przede wszyst­kim był spo­koj­ny. Nie krzy­czał, nie wy­ma­chi­wał pię­ścia­mi ani nie pró­bo­wał zwró­cić na sie­bie jej uwa­gi.
 Prze­dzie­rał się po­wo­li do przo­du, mię­dzy swo­imi roz­ju­szo­ny­mi kum­pla­mi nie­szczę­śni­ka­mi. Był co­raz bli­żej.
 W ręce trzy­mał ja­kiś przed­miot. Do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach Re­bec­ca zo­rien­to­wa­ła się, co to jest.
 Pla­sti­ko­wa tor­ba. Wy­glą­da­ła na nową – jej żół­ta rów­niut­ka po­wierzch­nia nie zdą­ży­ła wy­blak­nąć ani się ubru­dzić.
 Skąd się wzię­ła nowa iczy­sta re­kla­mów­ka wśród tego przy­tła­cza­ją­ce­go nie­szczę­ścia? Lewą ręką przy­sło­ni­ła oczy, pró­bu­jąc sku­pić wzrok. Obiekt to po­ja­wiał się, to zni­kał. Gi­nął za la­sem nóg, acza­sem bły­skał przez po­wsta­łą mię­dzy nimi szpa­rę. Ja­sno­żół­ty, ogład­kiej po­wierzch­ni, wy­raź­nie się od­zna­cza­ją­cy.
 Przez chwi­lę wy­da­wa­ło jej się na­wet, że pod pla­sti­kiem mi­gnął ja­kiś ciem­ny przed­miot.
 I wte­dy pod­ję­ła de­cy­zję!
 – Za­ła­du­nek! – ryk­nę­ła, ob­rzu­ca­jąc swo­ich ko­le­gów szyb­kim spoj­rze­niem, żeby spraw­dzić, czy zro­zu­mie­li roz­kaz. – Na­tych­mia­sto­wy za­ła­du­nek! Prze­ry­wa­my! – krzyk­nę­ła do Mal­ména, któ­ry jak­by nie usły­szał jej wtym zgieł­ku.
 Jej za­stęp­ca naj­pierw nie za­re­ago­wał, ale po chwi­li ski­nął szyb­ko gło­wą idał znak szo­fe­ro­wi ztrze­cie­go sa­mo­cho­du, żeby wy­co­fał iumoż­li­wił im wy­jazd.
 – Co ty, do kur­wy, ro­bisz, Nor­mén? – krzyk­nął rad­ca, chwy­ta­jąc ją za pra­we ra­mię.
 Re­bec­ca zwin­nie uwol­ni­ła się zjego uści­sku.
 – Do sa­mo­cho­du, Gladh, je­śli nie chcesz tu zo­stać! – syk­nę­ła, da­jąc znak Ka­ro­li­nie Mo­din, żeby przy­go­to­wy­wa­ła się do od­wro­tu.
 Gladh wciąż wrzesz­czał jej do ucha, ale ona go nie sły­sza­ła.
 Męż­czy­zna ztor­bą znik­nął. Re­bec­ca była jed­nak pew­na, że jest gdzieś wtłu­mie, że prze­dzie­ra się wich kie­run­ku.
 Land cru­iser sto­ją­cy za nimi od­je­chał kil­ka me­trów do tyłu. Ob­ser­wu­jąc tłum, ude­rzy­ła wdach sa­mo­cho­du na znak, żeby Mo­din też wy­co­fa­ła.
 Sa­mo­cho­dy po­wo­li za­czę­ły się to­czyć po nie­rów­nym pod­jeź­dzie.
 Drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra wciąż były otwar­te. Cze­ka­ły na Re­bec­cę.
 W chwi­li kie­dy kon­wój za­czął się wy­co­fy­wać, tłum ryk­nął. Ta­śma od­gra­dza­ją­ca pę­kła pod jego na­po­rem.
 Żoł­nierz, któ­ry stał naj­bli­żej, nie zdą­żył na­wet pod­nieść bro­ni. Wchło­nę­ła go ludz­ka masa.
 W cią­gu kil­ku se­kund ich sa­mo­chód zo­stał oto­czo­ny. Dzie­siąt­ki rąk ude­rza­ły wma­skę iprzed­nią szy­bę, szar­pa­ły Re­bec­cę za ubra­nie ipró­bo­wa­ły od­cią­gnąć ją od drzwi sa­mo­cho­du.
 W pew­nym mo­men­cie Re­bec­ca za­chwia­ła się ipra­wie upa­dła.
 Po­czu­ła skok ci­śnie­nia. Pró­bo­wa­ła się uwol­nić, ale ata­ko­wa­no ją zkaż­dej stro­ny.
 Chcia­ła się­gnąć do ka­bu­ry pi­sto­le­tu pod unie­ru­cho­mio­nym pra­wym ra­mie­niem. Wy­je­cha­ła zle­we­go pro­ste­go wczy­jąś twarz, zko­la­na przy­wa­li­ła ko­muś wprzy­ro­dze­nie, az bani – wdrą­cą się do jej ucha gębę, ale na­past­ni­ków było zbyt wie­lu. Wkaż­dej chwi­li mo­gła upaść iwte­dy by­ło­by po wszyst­kim.
 Na­głym zry­wem sa­mo­chód się cof­nął. Otwar­te drzwi sko­si­ły tylu krzy­ka­czy, że uwol­ni­ła pra­we ra­mię iwy­cią­gnę­ła pi­sto­let.
 Lufa wgórę, spust wdół!
 Broń za­drża­ła wjej ręku – naj­pierw raz, po chwi­li kil­ka razy. Zło­wro­gi ryk tłu­mu za­mie­nił się wkrzyk prze­ra­że­nia. Wjed­nej chwi­li Re­bec­ca była wol­na. Lu­dzie sto­ją­cy bli­sko niej pró­bo­wa­li ucie­kać iwpa­da­li na tych, któ­rzy wciąż na­pie­ra­li od tyłu. Krzy­ki mie­sza­ły się zod­gło­sa­mi ude­rza­ją­cych osie­bie ciał. Gdzieś przed nią roz­le­gły się strza­ły. Krót­kie sal­wy, huk au­to­ma­tów naj­praw­do­po­dob­niej wy­mie­rzo­nych wtłum. Jed­na kula jak wście­kły trzmiel świ­snę­ła kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów od jej gło­wy. Re­bec­ca le­d­wo to za­uwa­ży­ła. Mo­din wci­snę­ła gaz do de­chy. Buk­su­ją­ce koła wy­rzu­ci­ły wpo­wie­trze masę żwi­ru ipyłu, któ­ry wjed­nej chwi­li za­sło­nił pole wi­dze­nia czer­wo­ną mgłą.
 Sa­mo­chód za­czął na­bie­rać pręd­ko­ści. Re­bec­ca po­tknę­ła się, ale wostat­niej chwi­li zdo­ła­ła chwy­cić roz­bu­ja­ne drzwi. Pa­lec wciąż trzy­ma­ła na spu­ście, lufę skie­ro­wa­ła wnie­bo.
 Męż­czy­zna wy­nu­rzył się ztej czer­wo­nej mgły do­kład­nie na­prze­ciw­ko sa­mo­cho­du, ja­kieś sześć, osiem me­trów od nie­go. Zbli­żał się, prze­ska­ku­jąc le­żą­cych lu­dzi iomi­ja­jąc ucie­ka­ją­cych. Wy­su­nął rękę ztor­by. Przed­miot, któ­ry trzy­mał, był te­raz wy­raź­nie wi­docz­ny.
 Re­bec­ca ob­ni­ży­ła lufę pi­sto­le­tu. Pró­bo­wa­ła wy­ce­lo­wać wnogę męż­czy­zny, ale było to nie­moż­li­we. Sa­mo­chód przy­spie­szył, wy­rzu­cił spod kół jesz­cze więk­sze kłę­by czer­wo­ne­go pyłu inie­ocze­ki­wa­nie przy­wa­lił wprzód dru­gie­go auta zkon­wo­ju. Drzwi ude­rzy­ły Re­bec­cę wbro­dę, przez co znów stra­ci­ła rów­no­wa­gę. Przez kil­ka se­kund wi­dzia­ła tyl­ko gwiaz­dy iczer­wo­ną mgłę.
 Kie­dy jej wzrok wró­cił do nor­my, zo­ba­czy­ła wy­ce­lo­wa­ny wsie­bie re­wol­wer.
 *
 Ujeż­dża­ła go jak dzi­kie­go ru­ma­ka.
 Jej ide­al­ne pla­sti­ko­we pier­si ryt­micz­nie pod­ska­ki­wa­ły, kie­dy wy­go­lo­ną cip­ką mę­czy­ła go­rącz­ko­wo jego pe­nis. Jed­ną ręką trzy­ma­ła się kra­wę­dzi łóż­ka, dru­gą wbi­ła moc­no wjego wło­sy. Tak moc­no, że nie­mal sły­szał, jak trzesz­czą mu ce­bul­ki, kie­dy przy­cią­gnę­ła go do sie­bie. Ob­ca­sy jej bu­tów od­ci­snę­ły głę­bo­kie ibo­le­sne śla­dy na jego udach.
 Ale zu­peł­nie się tym nie przej­mo­wał, bo pani biz­nes­wo­man wła­śnie za­bie­ra­ła go wpo­dróż ży­cia.
 Nie był byle ru­cha­czem. Prze­ciw­nie! Wtej dzie­dzi­nie za­wsze uwa­żał się za ko­goś zTop Gun.
 Ale, Je­zu­sie, jak ona się je­ba­ła!
 To był wy­kon na mia­rę Best Gon­zo Re­le­ase8 zpo­dwój­ną no­mi­na­cją dla naj­lep­szej ak­tor­ki roku. To­tal­ny od­lot. Ztego wszyst­kie­go HP za­po­mniał ood­dy­cha­niu.
 Po­czuł skur­cze wpa­chwi­nach, na­pię­cie ogar­nę­ło całe jego cia­ło. Na dar­mo pró­bo­wał my­śleć oczymś od­prę­ża­ją­cym. Był bez­sil­ny.
 – Do­cho­dzę! – wy­beł­ko­tał ostrze­gaw­czo, ale ona nie mia­ła za­mia­ru znie­go zejść. Pu­ści­ła kra­wędź łóż­ka, prze­ło­ży­ła rękę za ple­cy i wchwi­li kie­dy za­czął od­la­ty­wać, wbi­ła mu pa­znok­cie wmosz­nę. My­ślał, że sko­na! Wy­trysk był tak moc­ny, że HP wy­giął się, jak­by ro­bił mo­stek, co biz­ne­swo­man – je­śli są­dzić po jej okrzy­ku – wy­szło tyl­ko na ko­rzyść.
 Po­wrót do rze­czy­wi­sto­ści za­jął im kil­ka mi­nut. Wtym cza­sie ze­szła znie­go iza­pa­li­ła pa­pie­ro­sa.
 – A to nie jest po­kój dla nie­pa­lą­cych? – tyl­ko tyle zdo­łał zsie­bie wy­do­być, kie­dy od­zy­skał mowę.
 – A ktoś ty jest? Gli­niarz od za­ka­zów pa­le­nia? – od­par­ła zuśmie­chem iwy­pu­ści­ła wstro­nę su­fi­tu smu­gę dymu.
 Fakt. Kto by się tym, cho­le­ra, przej­mo­wał? Cza­sa­mi ro­bił zsie­bie ta­kie­go do­wna, że szok!
 – J-jak… się na­zy­wasz? – wy­ją­kał zbra­ku po­my­słu na lep­szą re­pli­kę.
 – Anna. Anna Ar­gos.
 Skie­po­wa­ła szlu­ga wszklan­ce na sto­li­ku noc­nym iuło­ży­ła się wy­god­niej.
 – Eee… miło cię po­znać, Anna.
 Nie od­po­wie­dzia­ła. Wła­śnie za­czę­ła zprze­ję­ciem wy­do­by­wać zsie­bie dźwię­ki, któ­re mo­gły­by obu­dzić zmar­łych.
 *
 Re­wol­wer był wy­mie­rzo­ny pro­sto wnią, aRe­bec­ca nie mo­gła się ru­szyć.
 Wi­sia­ła na drzwiach sa­mo­cho­du, trzy­ma­jąc się ich obie­ma rę­ka­mi. Jej nogi wlo­kły się po zie­mi. Wpra­wej dło­ni wciąż mia­ła pi­sto­let, ale nie mo­gła go unieść. Pró­bo­wa­ła oprzeć ocoś sto­pę iroz­ło­żyć cię­żar cia­ła tak, by zy­skać więk­szą swo­bo­dę ru­chu.
 Bie­gną­cy zna­prze­ciw­ka męż­czy­zna miał ją na ce­low­ni­ku iRe­bec­ca wie­dzia­ła, że jej sta­ra­nia są da­rem­ne. Spod kół znów wy­le­cia­ły kłę­by pyłu, oto­czy­ły ją szczel­nie. Wgę­stej czer­wo­nej mgle wi­dzia­ła tyl­ko błysz­czą­cą lufę re­wol­we­ru. Cze­ka­ła na strzał.
 Ten jed­nak nie na­stą­pił.
 Sa­mo­chód na­gle skrę­cił wpra­wo tak gwał­tow­nie, że siła od­środ­ko­wa nie­mal we­pchnę­ła Re­bec­cę do jego wnę­trza. Chwy­ci­ła za opar­cie sie­dze­nia, po­sta­wi­ła nogę na pro­gu iwgra­mo­li­ła się do środ­ka. Sa­mo­chód wciąż za­krę­cał, drzwi same się za­mknę­ły. Kie­ru­nek jaz­dy zmie­nił się osto osiem­dzie­siąt stop­ni iwten spo­sób zna­leź­li się na dro­dze do miej­sca, zktó­re­go przy­je­cha­li.
 Mo­din mu­sia­ła włą­czyć wy­cie­racz­ki, żeby co­kol­wiek wi­dzieć.
 Re­bec­ca rzu­ci­ła się do tyl­nej szy­by ipró­bo­wa­ła wy­pa­trzeć męż­czy­znę zpi­sto­le­tem. Przy­war­ła do opar­cia, broń trzy­ma­ła wgo­to­wo­ści. Jej wzrok spo­czął na ce­low­ni­ku, pa­lec – na spu­ście…
 Ale świat za nimi po­chło­nę­ła czer­wo­na mgła.
 Cały obóz, tłum, fa­cet zre­wol­we­rem – po pro­stu znik­nę­li. Mi­nę­ło tyl­ko kil­ka se­kund, amoż­na było mieć wra­że­nie, że ni­cze­go tam nie było.
 Mo­din coś krzy­cza­ła, wtle sły­chać było trza­ski zra­dia… Tęt­no Re­bek­ki wa­li­ło tak moc­no, że nie do­cie­ra­ły do niej żad­ne sło­wa.
 Wszyst­ko wo­kół dzia­ło się jak­by wzwol­nio­nym tem­pie. Jej zmy­sły no­to­wa­ły każ­dy naj­drob­niej­szy szcze­gół: za­pach skó­rza­nych ubrań, wi­dok sku­lo­nych ciał na tyl­nym sie­dze­niu iMo­din wy­ko­nu­ją­ca gwał­tow­ne ru­chy, by utrzy­mać sa­mo­chód na dro­dze.
 Re­bec­ca tak moc­no ści­ska­ła pi­sto­let, że po­czu­ła kłu­cie wpal­cach.
 Za sa­mo­cho­dem wciąż uno­si­ły się kłę­by pyłu. Two­rzy­ły dłu­gie, hip­no­ty­zu­ją­ce spi­ra­le, któ­re przy­cią­ga­ły jej uwa­gę iunie­moż­li­wia­ły pa­trze­nie wdal.
 Na­gle sa­mo­chód wje­chał na wy­bój iprze­chy­lił się na bok. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło się, że lecą, le­wi­tu­ją swo­bod­nie wpo­wie­trzu pra­wie jak wśnie.
 Kil­ka mi­li­se­kund wsta­nie nie­waż­ko­ści, po czym po­jazd wal­nął ozie­mię. Re­bec­ca pod ple­ca­mi po­czu­ła coś twar­de­go. Ock­nę­ła się.
 – Od­po­wiedz przez ra­dio! – krzyk­nę­ła Mo­din. Wtej sa­mej chwi­li Re­bec­ca za­uwa­ży­ła, że słu­chaw­ka wy­pad­ła jej zucha ihuś­ta się przy pra­wym bar­ku. Wło­ży­ła ją szyb­ko na miej­sce, opu­ści­ła broń iusia­dła na swo­im sie­dze­niu.
 – Wszy­scy okej, Nor­mén? Od­biór. – Głos Mal­ména brzmiał nie­spo­koj­nie.
 Od­wró­ci­ła się izer­k­nę­ła na pa­sa­że­rów.
 Mi­ni­ster iGladh le­że­li sku­le­ni, każ­de wswo­im rogu sie­dze­nia.
 – Wszyst­ko wpo­rząd­ku?
 Zero od­po­wie­dzi. Dwie bia­łe jak kre­da twa­rze za­czę­ły po­wo­li od­wra­cać się wjej stro­nę.
 – Pani mi­ni­ster, wszyst­ko wpo­rząd­ku? – Re­bec­ca po­chy­li­ła się ido­tknę­ła ko­la­na Ann-Chri­stin.
 W od­po­wie­dzi otrzy­ma­ła me­cha­nicz­ne ski­nie­nie gło­wą.
 – Pani mi­ni­ster jest cała, wra­ca­my do wil­li – od­po­wie­dzia­ła do mi­kro­fo­nu, si­ląc się na spo­kój, ale ra­dio zda­wa­ło się wzmac­niać drże­nie jej gło­su.
 – Zro­zu­mia­łem – od­parł krót­ko Mal­mén.
 Re­bec­ca zwol­ni­ła ku­rek pi­sto­le­tu, scho­wa­ła broń do ka­bu­ry ipo­wo­li za­pię­ła pasy bez­pie­czeń­stwa.
 Tęt­no za­czę­ło zwal­niać, po­ziom ad­re­na­li­ny po­wo­li się ob­ni­żał, po­czu­ła, jak ogar­nia­ją ją lek­kie mdło­ści.
 – Nie­wie­le bra­ko­wa­ło… – wes­tchnę­ła.
 Mo­din, nie od­wra­ca­jąc wzro­ku od dro­gi, kiw­nę­ła tyl­ko gło­wą wod­po­wie­dzi.
 – Wy­da­wa­ło mi się, że miał tro­chę cza­su. Nie wiem, cze­mu nie strze­lił.
 Mo­din ob­rzu­ci­ła ją szyb­kim spoj­rze­niem:
 – Chy­ba nie zdą­żył wy­cią­gnąć bro­ni, za­nim go okrą­ży­li.
 Re­bec­ca zro­zu­mia­ła jej sło­wa do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach.
 – Nie, nie żoł­nierz. Cho­dzi mi otego fa­ce­ta zre­wol­we­rem.
 – O kogo? – Mo­din spoj­rza­ła na nią py­ta­ją­cym wzro­kiem.
 Za­nim Re­bec­ca zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, Gladh po­chy­lił się do jej le­we­go ucha.
 – Do cho­le­ry, co ty wy­pra­wiasz, Nor­mén?! – syk­nął.
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– Halo?
 – Do­bry wie­czór, mój przy­ja­cie­lu, bo chy­ba uwas jest już wie­czór, praw­da? Nie prze­szka­dzam?
 – Ależ skąd, wżad­nym wy­pad­ku. Cze­ka­łem na wasz sy­gnał. Je­stem na miej­scu. Wszyst­ko… go­to­we?
 – Tak, wszyst­ko go­to­we.
 – A co z…?
 – Tak jak po­wie­dzia­łem, wszyst­ko go­to­we. Py­ta­nie, czy wy je­ste­ście go­to­wi. Za­da­nie jest ry­zy­kow­ne, więc ro­zu­miem wa­sze wąt­pli­wo­ści… Ale praw­da jest taka, że nie po­ra­dzi­my so­bie bez wa­szej po­mo­cy.
 – Je­stem go­to­wy, nie ma pro­ble­mu.
 – Świet­nie!
 – Kie­dy więc za­czy­na­my?
 – Wkrót­ce, mój przy­ja­cie­lu, nie­dłu­go, bar­dzo nie­dłu­go…
 *
 – Dar­fur?
 – Yhy…
 – Na jak dłu­go?
 – Pra­wie ty­dzień na ro­ze­zna­nie wte­re­nie, czte­ry dni zmi­ni­ster ikil­ka na zwi­nię­cie się. Ra­zem dwa ty­go­dnie, je­śli się nie mylę. Za­le­ży, czy wró­cę sa­mo­lo­tem rzą­do­wym, czy rej­so­wym.
 Ski­nął gło­wą iskie­ro­wał wzrok na otwar­tą ga­ze­tę.
 – To moja pra­ca, Mic­ke. Prze­cież wiesz.
 – Owszem – wy­mam­ro­tał ida­lej nie pa­trzył na nią.– Ale to nie zna­czy, że mam świę­to­wać za każ­dym ra­zem, kie­dy je­dziesz wko­lej­ne nie­bez­piecz­ne miej­sce. Zwłasz­cza że masz wy­bór. Co bę­dzie na­stęp­nym ra­zem? Bag­dad?
 Mia­ła po­wie­dzieć, że ra­czej Ka­bul, ale wostat­niej chwi­li ugry­zła się wję­zyk. Po­sta­no­wi­ła po­cze­kać ztą małą nie­spo­dzian­ką, do­pó­ki nie bę­dzie pew­na, że to jej dru­ży­na tam po­je­dzie.
 – Wiesz co? – za­czę­ła icze­ka­ła, aż Mic­ke pod­nie­sie wzrok. – Wza­sa­dzie po­tra­fię sama osie­bie za­dbać, apoza tym lu­bię swo­ją pra­cę. Kwe­stię jej zmia­ny już oma­wia­li­śmy. Może by tak za­cząć zrana od ma­łe­go wza­jem­ne­go wspar­cia za­miast od kwa­śnych min, co?
 Uda­ło jej się spra­wić, że pa­trzył na nią przez kil­ka se­kund, po czym jak zwy­kle spu­ścił wzrok.
 – Oczy­wi­ście. Sor­ry, nie chcia­łem za­brzmieć jak sta­ra glę­dzą­ca baba… – Za­mknął ga­ze­tę ipo­ło­żył dłoń na jej dło­ni. – Wy­bacz, Bec­ca, ja­sne, że mo­żesz je­chać, okej? Ostat­nią rze­czą, ja­kiej po­trze­bu­jesz, jest do­mo­wa sprzecz­ka na chwi­lę przed taką po­dró­żą. Trud­no mi ostat­nio za­snąć, wiesz, mnó­stwo ro­bo­ty wpra­cy…
 Ob­da­rzył ją smut­nym spoj­rze­niem, aona wod­po­wie­dzi uśmiech­nę­ła się jak­by zobo­wiąz­ku.
 – Pew­nie – wy­mam­ro­ta­ła. – Nie ma pro­ble­mu.
 To, że zmie­nił zda­nie, po­win­no ją było ucie­szyć, ale tyl­ko ją roz­cza­ro­wa­ło.
 Mic­ke był świet­nym chło­pa­kiem. Za­wsze od­pusz­czał, kie­dy róż­ni­li się zda­nia­mi, nie za­czy­nał kłót­ni. Miał do­brą pra­cę, wszech­stron­ne wy­kształ­ce­nie, po­czu­cie hu­mo­ru ita­kie tam… Wza­sa­dzie praw­dzi­wy ksią­żę zbaj­ki. Zwłasz­cza je­śli po­rów­nać go zpo­przed­ni­ka­mi.
 Mimo to ża­ło­wa­ła, że nie wal­nę­ła go wia­do­mo­ścią oAfga­ni­sta­nie pro­sto wtwarz, kie­dy mia­ła ku temu oka­zję. Że nie do­la­ła oli­wy do ognia, żeby zo­ba­czyć, co ztego wy­nik­nie. Ale mą­dre dziew­czy­ny tak nie ro­bią…
 Poza tym zpew­no­ścią na nic by się to nie zda­ło.
 Może zrzę­dził­by jesz­cze przez chwi­lę, ale ko­niec był­by ten sam.
 Smut­ny wzrok istan­dar­do­wa for­muł­ka: „Prze­pra­szam, Bec­ca”.
 Z ja­kie­goś po­wo­du ta mo­no­to­nia za­czę­ła ją iry­to­wać. Pra­ca wjego fir­mie wogó­le jej nie po­cią­ga­ła, mimo że za­pro­po­no­wa­li jej wy­na­gro­dze­nie dwu­krot­nie wyż­sze od obec­ne­go.
 Nie­raz tę­sk­ni­ła za cza­sa­mi, kie­dy spo­ty­ka­li się tyl­ko na nie­zo­bo­wią­zu­ją­cy seks. Mic­ke był wte­dy za­baw­niej­szy, wja­kiś spo­sób cie­kaw­szy…
 Chwy­ci­ła część ga­ze­ty iza­czę­ła me­cha­nicz­nie prze­wra­cać kart­ki. Po kil­ku se­kun­dach on za­czął ro­bić to samo imy­śli wjej gło­wie się uspo­ko­iły.
 Mia­ła wszyst­ko, cze­go chcia­ła. Mimo to nie czu­ła za­do­wo­le­nia.
 Co znią wła­ści­wie było nie tak?
 *
 Kie­dy czy­ścił kon­to Gry, były na nim po­nad dwie bań­ki do­lców.
 Suma oka­za­ła się wpraw­dzie mniej­sza, niż się spo­dzie­wał, ale wy­star­czy­ła mu na wy­god­ne ży­cie.
 Część kasy zgar­nę­ły ban­ki, któ­re po­mo­gły mu za­trzeć śla­dy. Tro­chę po­wę­dro­wa­ło do ad­wo­ka­ta, żeby po­za­ła­twiał parę spraw na miej­scu: spła­cił kre­dyt miesz­ka­nio­wy, po­krył bie­żą­ce wy­dat­ki iwsparł po­rząd­ną sum­ką tam­te­go bied­ne­go gli­nia­rza, któ­ry le­d­wo uszedł zży­ciem przy Lin­dha­gen­splan. Znowo utwo­rzo­ne­go spe­cjal­ne­go fun­du­szu po­li­cyj­ne­go przy­zna­no ko­mi­sa­rzo­wi Han­so­wi Kru­se­mu mi­lion ko­ron wol­nej od po­dat­ku pre­mii za od­wa­gę pod­czas peł­nie­nia służ­by. Ztego sa­me­go ty­tu­łu jego współ­pra­cow­ni­ca Re­bec­ca Nor­mén otrzy­ma­ła kwo­tę nie­mal cał­ko­wi­cie rów­ną kwo­cie jej kre­dy­tu miesz­ka­nio­we­go za­cią­gnię­te­go wHan­dels­ban­ken.
 Dzię­ki ad­wo­ka­to­wi wszyst­ko za­ła­twio­no na stu­pro­cen­to­wym le­ga­lu, dla­te­go żad­ne zna­gro­dzo­nych nie pro­te­sto­wa­ło. Do­dat­ko­wo sta­rzy kum­ple Gu­stav „Ko­zioł” Boch iFa­ruk „Man­ge” Al-Has­san otrzy­ma­li po gru­bej ko­per­cie, któ­rej za­war­tość znad­wyż­ką po­kry­ła kosz­ty dwóch roz­wa­lo­nych sku­te­rów izja­ra­ne­go skle­pu kom­pu­te­ro­we­go.
 Po od­li­cze­niu tego wszyst­kie­go po­zo­sta­ła mu po­nad po­ło­wa sumy.
 Peł­na bań­ka zie­lo­nych tak do­brze ukry­ta, że tyl­ko on mógł ją zna­leźć. Wca­le nie było źle…
 *
 Czte­ry oso­by wgru­pie: trzech męż­czyzn ijed­na ko­bie­ta.
 Wła­ści­wie po­win­no być ich wię­cej, ale do dys­po­zy­cji po­zo­sta­wa­ło nie­wie­lu ochro­nia­rzy. Po­pyt prze­wyż­szał po­daż.
 Ale co tam…
 Czwo­ro wy­kwa­li­fi­ko­wa­nych, do­świad­czo­nych funk­cjo­na­riu­szy, któ­rzy pra­co­wa­li ze sobą od dłuż­sze­go cza­su ido­kład­nie wie­dzie­li, jak wy­glą­da­ją pro­ce­du­ry. Jed­nak mimo że do­brze się zna­li, czu­li się nie­pew­nie na myśl ono­wym do­wód­cy swo­jej gru­py (bo lu­dzie – bez wzglę­du na to, co mó­wią – ra­czej nie lu­bią zmian). Ich pro­blem po­le­gał na tym, że od wie­lu mie­się­cy nie mie­li do­wód­cy iże wszy­scy wi­dzie­li wtej roli Da­vi­da Mal­ména.
 Po­zo­sta­ła trój­ka była mu po­słusz­na. Ztru­dem za­ak­cep­to­wa­ła­by nowy po­rzą­dek, gdy­by nie za­pro­wa­dził go wła­śnie on. Gru­py zdo­wód­ca­mi fi­gu­ran­ta­mi nie są trwa­łe. Re­bec­ca nie­jed­no­krot­nie się otym prze­ko­na­ła: wte­dy gdy pra­co­wa­ła jako sze­re­go­wiec ipóź­niej.
 Żeby jej się po­wio­dło, mu­sia­ła się wy­ka­zać nie­za­wod­ną in­tu­icją izde­cy­do­wa­niem. Prak­tycz­nie nie mo­gła po­peł­nić błę­du.
 Po­dróż sa­mo­lo­tem była mę­czą­ca, prze­sia­da­li się trzy razy, za­nim do­tar­li do Char­tu­mu.
 Parę noc­le­gów who­te­lu imnó­stwo spo­tkań, żeby za­ła­twić róż­ne for­mal­no­ści.
 Su­dań­scy urzęd­ni­cy kon­tro­lo­wa­li każ­dą rzecz: broń, sprzęt ra­dio­wy, ka­mi­zel­ki ku­lo­od­por­ne. Wszyst­kie pa­pie­ry mu­sia­ły być spraw­dzo­ne, pod­stem­plo­wa­ne, jesz­cze raz spraw­dzo­ne ipo­now­nie pod­stem­plo­wa­ne. Do­pie­ro po tych ko­ro­wo­dach gru­pa mo­gła wsiąść do swo­ich po­jaz­dów iwresz­cie ru­szyć wdro­gę.
 Im bar­dziej po­su­wa­li się na po­łu­dnie, tym kra­jo­braz sta­wał się uboż­szy. Wo­kół roz­cią­ga­ła się su­cha czer­wo­na zie­mia. Spod kół sa­mo­cho­dów uno­si­ły się kłę­by pyłu iwci­ska­ły do środ­ka. Po chwi­li ubra­nia isprzęt po­kry­ła ró­żo­wa war­stew­ka, adro­bin­ki pia­sku zgrzy­ta­ły wzę­bach.
 Upał mo­men­ta­mi wy­da­wał się nie do znie­sie­nia, choć we­dług su­dań­skie­go ka­len­da­rza była zima. Za kie­row­ni­cą sie­dzia­ła Ka­ro­li­na Mo­din, Re­bec­ca – obok niej, na miej­scu do­wód­cy.
 Za nimi wdu­żym sa­mo­cho­dzie je­chał Bengt Es­björns­son ztłu­ma­czem.
 Mal­mén iGörans­son mie­li ra­zem zmi­ni­ster do­le­cieć kil­ka dni póź­niej rzą­do­wym sa­mo­lo­tem. Do tego cza­su Re­bec­ca iresz­ta mu­sie­li po­znać miej­sca, wktó­rych za­pla­no­wa­no wi­zy­tę.
 Za ta­kim po­dzia­łem obo­wiąz­ków krył się pe­wien plan. Mal­mén iEs­björns­son za­wsze trzy­ma­li się ra­zem. Re­bec­ca chcia­ła ich więc roz­dzie­lić ido­ga­dać się zMo­din, by usta­no­wić wgru­pie nową hie­rar­chię. Pe­te­ra Görans­so­na zna­ła ze szko­ły po­li­cyj­nej, póź­niej przez ja­kiś czas znim współ­pra­co­wa­ła, dla­te­go był on dla niej naj­mniej­szym zmar­twie­niem. Mu­sia­ła jed­nak przy­znać, że re­ali­za­cja tego pla­nu prze­bie­ga­ła tak so­bie…
 Jej de­cy­zja opo­zo­sta­wie­niu Mal­ména na sta­no­wi­sku za­stęp­cy do­wód­cy nie spo­tka­ła się zta­kim en­tu­zja­zmem, ja­kie­go ocze­ki­wa­ła. Wła­ści­wie nic dziw­ne­go. Ale prak­tycz­nie nie mia­ła wy­bo­ru.
 W trak­cie po­dró­ży też nie­zbyt im się ukła­da­ło.
 Es­björns­son był gbu­rem zpół­no­cy, nig­dy nie mó­wił wię­cej, niż to było ab­so­lut­nie ko­niecz­ne. Zko­lei Ka­ro­li­na Mo­din trzy­ma­ła się na ubo­czu, nie była ani nie­przy­jem­na, ani szcze­gól­nie miła.
 W za­sa­dzie gru­pa po­win­na naj­pierw do­trzeć się na swo­im po­dwór­ku, za­nim przy­dzie­lo­no jej tak ry­zy­kow­ne za­da­nie, ale szef mach­nął na to ręką.
 – Chcia­łaś do­wo­dzić gru­pą, Nor­mén, więc trze­ba te­raz za­ci­snąć zęby ipo­lu­bić tę sy­tu­ację. Two­ja za­ło­ga ma naj­mniej­szą licz­bę nad­go­dzin, więc szcze­rze mó­wiąc, nie mam moż­li­wo­ści ani ocho­ty, by wy­słać ko­goś in­ne­go – uciął in­spek­tor Ru­ne­berg ispoj­rzał na nią tak, by po­czu­ła się jak ma­ru­dzą­ca gów­nia­ra.
 W Char­tu­mie za­bra­li rad­cę am­ba­sa­dy Gla­dha ijego asy­sten­ta wraz zich tłu­ma­czem. Gladh był na­pu­szo­nym urzę­da­sem, któ­ry trak­to­wał ją ijej za­ło­gę jak zwy­kłych szo­fe­rów. Re­bec­ce wy­star­czy­ło po­słu­chać tego za­ro­zu­mial­ca przez parę se­kund, żeby od razu wła­ści­wie go oce­nić. Sta­ry wy­ja­dacz zo­stał za­trud­nio­ny wMi­ni­ster­stwie Spraw Za­gra­nicz­nych, za­nim Re­bec­ca przy­szła na świat. Za­wsze wi­dzia­ła go wgar­ni­tu­rze wprąż­ki, kra­wa­cie iz chu­s­tecz­ką wkie­szon­ce ma­ry­nar­ki. Ubra­nie spra­wia­ło, że wy­da­wał się wyż­szy ichud­szy, niż był wrze­czy­wi­sto­ści. Wy­glą­dał jak ka­ry­ka­tu­ra sa­me­go sie­bie iza każ­dym ra­zem, kie­dy ła­ska­wie mó­wił do nich tym swo­im szla­chec­kim, gar­dło­wym skoń­skim10, trud­no im było po­wstrzy­mać się od śmie­chu.
 Pod­czas po­dró­ży sa­mo­cho­dem Gladh za­zwy­czaj wi­siał na te­le­fo­nie izrzę­dził do ko­le­gów zmi­ni­ster­stwa. Bo prze­cież to jego sztab (a nie ja­cyś nie­do­świad­cze­ni po­li­cjan­ci, któ­rzy nie zna­ją kra­ju ani kul­tu­ry) mógł za­pew­nić bez­pie­czeń­stwo wcza­sie spo­tkań zsu­dań­skim rzą­dem. Poza tym oka­za­ło się, że Gladh ma bra­tan­ka wpo­li­cji, wzwiąz­ku zczym mu­siał za­zna­czyć, że wie „to itam­to otej gru­pie”, co – je­śli wnio­sko­wać ztonu jego gło­su – nie było ra­czej ni­czym po­zy­tyw­nym.
 Je­dy­nym plu­sem tej prze­jażdż­ki było to, że Ka­ro­li­na Mo­din zda­wa­ła się po­dzie­lać opi­nię Re­bek­ki orad­cy ipóź­niej – kie­dy ten tyl­ko otwie­rał usta – obie mo­gły się wy­mie­niać iro­nicz­ny­mi spoj­rze­nia­mi.
 Gladh nie był jed­nak aż tak głu­pi, żeby tego nie do­strzec, więc pod ko­niec po­dró­ży at­mos­fe­ra wsa­mo­cho­dzie zro­bi­ła się drę­twa.
 Z ko­lei asy­stent Gla­dha, Håkan Ber­glund, na oko ró­wie­śnik Re­bek­ki, oka­zał się faj­nym gost­kiem, któ­ry pró­bo­wał na­wet od­wró­cić uwa­gę od paru naj­gor­szych za­grań swo­je­go sze­fa.
 – Si­xten to fa­cet ze sta­rej szko­ły – po­wie­dział uspra­wie­dli­wia­ją­co przy ich pierw­szym wspól­nym drin­ku po ro­bo­cie. – Tak na­praw­dę nie jest złym czło­wie­kiem. Pra­cu­jąc znim, dużo się od nie­go uczę.
 Re­bec­ca wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 – Może być, kim chce, pod jed­nym wa­run­kiem. Po­wiesz mu, że to ja de­cy­du­ję, do­kąd na­sza mi­ni­ster po­je­dzie. Plan wi­zy­ty nie jest naj­waż­niej­szy, okej?
 Ber­glund za­sa­lu­to­wał kie­lisz­kiem.
 – Zro­zu­mia­łe, pani ko­mi­sarz. À pro­pos, wspo­mi­na­łem już, że za kil­ka ty­go­dni wra­cam do Sztok­hol­mu? – uśmiech­nął się przy­jaź­nie. Re­bec­ca stwier­dzi­ła, że po­do­ba jej się ten uśmiech. Wtej sa­mej chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie, że mia­ła za­dzwo­nić do domu.
 *
 A jego uciecz­ka za­czę­ła się prze­cież tak za­je­bi­ście faj­nie.
 Pierw­szy przy­sta­nek: let­nie miesz­ka­nie sta­re­go kum­pla Je­su­sa wTaj­lan­dii. HP le­żał na pla­ży pod pal­ma­mi ija­rał się wspo­mnie­nia­mi otym, jak wy­ki­wał Grę iwy­płu­kał ją zkasy.
 Tyl­ko że po kil­ku mie­sią­cach coś za­czę­ło go uwie­rać.
 Re­laks pod pal­ma­mi iz szu­mem mo­rza wtle był, owszem, me­ga­su­per­spra­wą. Ale le­żeć tak przez całe ży­cie?
 Not fuc­king even!11.
 HP nie był żad­nym spo­koj­nym ty­pem, tak jak Ca­ine wLe­gen­dach Kung Fu.
 Wy­po­ży­czył więc mo­tor iwo­ził się przez kil­ka ty­go­dni, aż wkoń­cu po­czuł zmę­cze­nie – smro­dem spa­lin, bó­lem dupy iin­sek­ta­mi wustach.
 Tak za­li­czył Fi­li­pi­ny, Sin­ga­pur iBali, za­nim zde­cy­do­wał się po­je­chać wdół – do Down Un­der12.
 Dni wy­peł­nia­ły mu atrak­cje tu­ry­stycz­ne: kro­ko­dy­lo­we sa­fa­ri, sko­ki zmo­stu na bun­gee inur­ko­wa­nie zre­ki­na­mi.
 Ale ku­po­wa­ne do­świad­cze­nia się nie li­czy­ły – zwłasz­cza po tym, co prze­żył – więc po kil­ku mie­sią­cach mu się znu­dzi­ły. Znów stał się nie­spo­koj­ny ipo­sta­no­wił ru­szyć da­lej.
 Roz­wa­żał jaz­dę na wschód, może aż do Sta­nów, ale wąt­pił, że jego fał­szy­wa toż­sa­mość prze­śli­zgnie się przez ame­ry­kań­ską kon­tro­lę.
 Pasz­port to jed­na spra­wa. Owie­le trud­niej sfał­szo­wać od­ci­ski pal­ców. Przy­wód­ca na stó­wę wkle­pał go do wszyst­kich moż­li­wych baz da­nych.
 Sama myśl oby­ciu cwe­lem wktó­rymś zpier­dlów wsta­nie Ala­ba­ma wy­stra­szy­ła go tak, że od­sta­wił ma­rze­nie oSta­nach Zjed­no­czo­nych of Ame­ri­ca na dłu­go­ter­mi­no­wy par­king.
 Poza tym całe to bu­ja­nie się po glo­bie za­czę­ło mu dzia­łać na ner­wy.
 Nad­po­bu­dli­wość wzra­sta­ła wprost pro­por­cjo­nal­nie do po­głę­bia­ją­cej się bez­sen­no­ści.
 Mniej lub bar­dziej świa­do­mie za­czął po­wo­li kie­ro­wać się na pół­noc. Za­trzy­mał się wIn­diach, spę­dził kil­ka ty­go­dni na prze­ja­ra­nej zio­łem pla­ży wGoi. Iwkoń­cu wy­lą­do­wał tu­taj – wja­kiejś pie­przo­nej Ni­by­lan­dii.
 Du­baj iz weri kul, ju łil law it, maj frent!13 Ależ oczy­wi­ście!
 War­to za­pa­mię­tać: nig­dy nie ko­rzy­staj zpo­dróż­ni­czych po­rad fran­cu­skich ba­na­nów zczar­ny­mi kar­ta­mi Ame­ri­can Express wport­fe­lu, choć­by nie wia­do­mo ile dri­nów ci sta­wia­li…
 HP rzy­gał już tymi wszyst­ki­mi tu­ry­stycz­ny­mi bzde­ta­mi ze wschod­niej pół­ku­li, aten niby-kraj był taki au­ten­tycz­ny jak jego imię wnaj­now­szym pasz­por­cie.
 Zwy­kła fa­sa­da, ja­kiś pie­przo­ny, po­zba­wio­ny du­szy blat bez żad­ne­go kon­tak­tu ze swo­ją hi­sto­rią albo wogó­le zrze­czy­wi­sto­ścią…
 Jego nowy kum­pel od za­ba­wy, Vin­cent, obie­cał się tu zja­wić, ale do­tąd nie dał na­wet zna­ku ży­cia. Fran­cuz ze swo­ją ban­dą wciąż pew­nie tkwił wopa­rach na pla­ży wGoi, pod­czas gdy HP ko­nał na tej sztucz­nej wy­spie jak ja­kiś na­dzia­ny roz­bi­tek. Ist­ne Cast away14 wwer­sji de luxe, wy­star­czy­ło jesz­cze wy­my­ślić so­bie kum­pla iby­ło­by ide­al­nie.
 Cie­ka­we, czy Ar­ma­ni pro­jek­tu­je pił­ki do siat­ki?
 Fak, całe to miej­sce mo­gło zła­two­ścią sta­nąć do wal­ki zVe­gas oty­tuł bez­gu­ścia wwa­dze cięż­kiej.
 Kil­ka dni temu usły­szał, jak kil­ka sto­li­ków da­lej zja­ra­na na brąz ro­dzin­ka: mama, tata idwo­je dzie­ci, mówi po szwedz­ku. Na­gle pra­wie się roz­ry­czał nad swo­im śnia­da­nio­wym jaj­kiem. Mi­nę­ło kil­ka mi­nut, za­nim zro­zu­miał dla­cze­go.
 Tę­sk­nił, kur­wa, za do­mem!
 Za Szwe­cją, Sztok­hol­mem, Söder­malm, sio­rą, Man­gem, Ko­złem, kon­cer­ta­mi wSkan­se­nie, me­trem do Rop­sten iwszyst­kim in­nym!
 Ale chy­ba naj­bar­dziej za sobą.
 Bo mimo że miał pra­wie wszyst­ko, cze­go szwedz­ki ba­nan może za­pra­gnąć, awięc kasę, wol­ność ibło­gą bez­tro­skę, czuł się zdo­ło­wa­ny przez jed­no nie­speł­nio­ne ży­cze­nie.
 Być daw­nym HP. Sor­ry – ko­rek­ta – być no­wym ilep­szym HP wswo­im ma­łym kró­le­stwie.
 Myśl, że na za­wsze bę­dzie ska­za­ny na bez­sen­ne błą­ka­nie się mię­dzy azja­tyc­ki­mi ho­te­la­mi, aż wkoń­cu za­po­mni, jak się na­zy­wa, nie­mi­ło­sier­nie go przy­gnę­bia­ła.
 Na­wet le­gen­da kina kung-fu nie wy­trzy­mał ży­cia wa­ga­bun­dy iskoń­czył jak zruj­no­wa­ny drag qu­een przy ho­te­lo­wej sza­fie wza­ci­śnię­tym na szyi po­że­gnal­nym kra­wa­cie, za któ­ry ro­bi­ła lin­ka od za­słon.
 And who co­uld bla­me him?15
 HP po­trze­bo­wał cze­goś, byle cze­go, co przy­po­mnia­ło­by mu, kim wła­ści­wie jest, idzię­ki cze­mu znów po­czuł­by, że żyje.
 *
 Sa­mo­lot rzą­do­wy wy­lą­do­wał na krót­szym pa­sie wAl-Fa­szir zgod­nie zpla­nem. Oba sil­ni­ki od­rzu­to­we ude­rzy­ły chmu­rą pyłu wcze­ka­ją­ce sa­mo­cho­dy.
 Na lot­ni­sku po­ja­wił się do­dat­ko­wo miej­sco­wy przed­sta­wi­ciel ONZ-etu, zktó­re­go ochro­nia­rza­mi Re­bec­ca zdą­ży­ła jesz­cze za­mie­nić parę słów.
 Drzwi sa­mo­lo­tu otwo­rzy­ły się ina ze­wnątrz wyj­rzał Mal­mén. Re­bec­ca mach­nę­ła do nie­go po­ro­zu­mie­waw­czo, aon od­po­wie­dział tym sa­mym ge­stem.
 Scho­dząc zsa­mo­lo­tu, mi­ni­ster do spraw roz­wo­ju mię­dzy­na­ro­do­we­go uśmiech­nę­ła się do niej.
 – Wi­ta­my w… – za­czę­ła Re­bec­ca, ale wtym mo­men­cie włą­czył się Gladh.
 – Wi­ta­my wAfry­ce, pani mi­ni­ster. Mam na­dzie­ję, że po­dróż prze­bie­gła spo­koj­nie. Pro­szę po­zwo­lić, że przed­sta­wię pana Mo­ona, miej­sco­we­go przed­sta­wi­cie­la ONZ-etu, ijego asy­sten­ta, pana Awa­gę. Pierw­szym przy­stan­kiem, jak pani już wie, jest obóz dla uchodź­ców wDali, gdzie spo­tka­my się zsu­dań­skim mi­ni­strem spraw we­wnętrz­nych igu­ber­na­to­rem Dar­fu­ru. Na­stęp­nie po­je­dzie­my do domu dziec­ka wKa­gu­ro…
 Re­bec­ca zro­bi­ła kil­ka kro­ków wbok iprzy­trzy­ma­ła drzwi mi­ni­ster, ata po­słusz­nie za­ję­ła swo­je miej­sce. Gladh okrą­żył sa­mo­chód ista­nął wocze­ki­wa­niu, ale Re­bec­ca go zi­gno­ro­wa­ła. Jej pod­opiecz­ną była mi­ni­ster, on mu­siał za­dbać osie­bie sam. Ajuż na pew­no mógł so­bie otwo­rzyć drzwi, sta­ry buc.
 Po kil­ku mi­nu­tach byli za­ła­do­wa­ni. Mi­ni­ster iGladh ra­zem zRe­bec­cą iKa­ro­li­ną Mo­din po­dą­ża­li za przed­nią asy­stą woj­sko­wą, Esbjörns­son, Malmén iGörans­son za nimi wland cru­ise­rze, aresz­ta to­wa­rzy­stwa wtrze­cim sa­mo­cho­dzie pro­wa­dzo­nym przez miej­sco­we­go szo­fe­ra. Da­lej je­cha­ły trzy sa­mo­cho­du ONZ-etu, ana sa­mym koń­cu po­jazd woj­sko­wy tyl­nej asy­sty. Wszyst­ko szło zgod­nie zpla­nem.
 Usły­sza­ła sy­gnał swo­je­go te­le­fo­nu.
 Byli wpo­ło­wie dro­gi do obo­zu uchodź­ców, wo­kół roz­cią­ga­ła się pu­styn­na sa­wan­na, więc Re­bec­ca uzna­ła, że może spraw­dzić skrzyn­kę. Nie­sa­mo­wi­te było to, że wtym dzi­kim polu zła­pa­ła za­sięg. Afry­ka sta­ła się naj­wy­raź­niej nową ko­pal­nią zło­ta dla ope­ra­to­rów te­le­fo­nicz­nych.
 Dbaj osie­bie, Bec­ca. Wi­dzi­my się, kie­dy wró­cisz do domu?
 Uśmiech­nę­ła się ipo­dra­pa­ła po gło­wie. Na tyl­nym sie­dze­niu mi­ni­ster iGladh byli po­chło­nię­ci dys­ku­sją, któ­rej prze­sta­ła się przy­słu­chi­wać wie­le mi­nut temu.
 Zer­k­nę­ła szyb­ko przez tyl­ną szy­bę na sa­mo­cho­dy za nimi iciem­ne syl­wet­ki ich pa­sa­że­rów. Ztej od­le­gło­ści trud­no było roz­po­znać, któ­ry cień był czyj.
 Zo­ba­czy­my…
 – na­pi­sa­ła iwchwi­li kie­dy na­ci­snę­ła „Wy­ślij”, Mo­din zer­k­nę­ła na nią.
 – Z domu? – za­py­ta­ła krót­ko.
 Re­bec­ca od­po­wie­dzia­ła mruk­nię­ciem. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek.
 – Po­zo­sta­ło dzie­sięć mi­nut – po­wie­dzia­ła do mi­kro­fo­nu przy­cze­pio­ne­go do przed­ra­mie­nia. Wsłu­chaw­ce usły­sza­ła dwu­krot­ne klik­nię­cie, któ­re ozna­cza­ło, że Mal­mén przy­jął jej in­for­ma­cję inie miał nic do do­da­nia.
 Świet­nie!
 W za­sa­dzie nie po­trze­bo­wa­ła żad­ne­go po­twier­dze­nia. Mu­sia­ła się przy­zwy­cza­ić, że te­raz to była jej gru­pa, jej czte­ry plus je­den.
 Tłum lu­dzi był wi­docz­ny zda­le­ka.
 Po­jazd woj­sko­wy zeskor­ty wła­śnie zje­chał na bok iżoł­nierz mach­nął do Mo­din, żeby się nie za­trzy­my­wa­ła, ale – in­a­czej niż wczo­raj – ostat­ni od­ci­nek dro­gi był za­mknię­ty.
 – Da­lej chy­ba nie po­je­dzie­my – po­wie­dzia­ła Re­bec­ca, na co Ka­ro­li­na Mo­din ski­nę­ła gło­wą. – Zmie­nio­no plan – po­in­for­mo­wa­ła Re­bec­ca przez mi­kro­fon. – Dro­ga jest za­blo­ko­wa­na, więc ten ka­wa­łek mu­si­my po­ko­nać pie­szo. Esbjörns­son iMo­din, cze­ka­cie wsa­mo­cho­dach, je­śli nie do­sta­nie­cie in­ne­go po­le­ce­nia. Zro­zu­mia­łe? Od­biór.
 – Nie są­dzisz, że mogą być po­trzeb­ni? Sy­tu­acja nie wy­glą­da na spo­koj­ną. Od­biór.
 Głos Mal­ména był wy­raź­ny ista­now­czy. Re­bec­ca do­strze­gła, jak Mo­din pra­wie nie­zau­wa­żal­nie pod­no­si gło­wę, jak­by cze­ka­ła na jej od­po­wiedź.
 Re­bec­ca zro­bi­ła głę­bo­ki wdech.
 Czte­ry plus je­den czy czte­ry kon­tra je­den? Wszyst­ko za­le­ża­ło od jej od­po­wie­dzi.
 Mal­mén był do­świad­czo­nym ochro­nia­rzem ibez wąt­pie­nia miał ra­cję, ale gdy­by Re­bec­ca się te­raz ugię­ła, dla wszyst­kich by­ło­by ja­sne, kto wła­ści­wie jest sze­fem gru­py.
 Gdy­by zko­lei za moc­no się mu sprze­ci­wi­ła, wy­szło­by na to, że czu­je się za­gro­żo­na iże dla za­sa­dy nie bę­dzie słu­cha­ła jego uwag, choć­by były nie wia­do­mo jak roz­sąd­ne. Ta­kie sze­fo­wa­nie nie tyl­ko było złe, ale mo­gło też na­ra­zić całą gru­pę na nie­bez­pie­czeń­stwo.
 Re­bec­ca przy­ło­ży­ła lewą rękę do ust, zro­bi­ła głę­bo­ki wdech iwci­snę­ła przy­cisk nada­wa­nia.
 – Ro­zu­miem, co masz na my­śli, Mal­mén, ale wolę, że­by­śmy byli go­to­wi do od­jaz­du. Es­björns­son iMo­din, wy na ra­zie cze­ka­cie. Na nowo oce­nię sy­tu­ację, za­nim się roz­ła­du­je­my. Bez od­bio­ru.
 Ostat­ni­mi dwo­ma sło­wa­mi ewi­dent­nie za­koń­czy­ła roz­mo­wę. Zer­k­nę­ła na­stęp­nie na Mo­din: sie­dzia­ła sztyw­no, zka­mien­ną twa­rzą.
 Wje­cha­li na mały plac do za­wra­ca­nia iRe­bec­ca otwo­rzy­ła drzwi.
 Pierw­sza run­da była jej. Mimo to zja­kie­goś po­wo­du nie mo­gła oprzeć się wra­że­niu, że gra się do­pie­ro za­czę­ła.
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Fo­rum Fi­la­rów Spo­łe­czeń­stwa
 Do­da­no: 6 li­sto­pa­da, 20.04
 Au­tor: May­Bey
 Je­dy­ną praw­dą jest to, że wszy­scy kła­mią…
 Wpis ma 20 ko­men­ta­rzy.
 *
 Po­wi­nien spać jak za­bi­ty. Ale na­wet ta­kie­go ka­li­bru łóż­ko­wa jaz­da nie zdo­ła­ła przy­wo­łać Pia­sko­we­go Dziad­ka.
 W za­sa­dzie już się przy­zwy­cza­ił do bez­sen­ne­go le­że­nia…
 Ko­bie­ta obok spa­ła od­wró­co­na do nie­go ple­ca­mi. Roz­ko­pa­ła nie­co po­ściel, od­kry­wa­jąc po­ło­wę swo­je­go brą­zo­we­go cia­ła.
 A więc zwa­ła się Anna Ar­gos i– je­śli są­dzić po jej an­giel­skim ak­cen­cie – po­cho­dzi­ła pew­nie zktó­rejś zlan­siar­skich dziel­nic Lon­dy­nu.
 Zo­ba­czył ją przy ba­se­nie.
 Po­dzi­wiał wte­dy jej ską­pe bi­ki­ni, za­sta­na­wia­jąc się, czy od­wa­żył­by się za­ga­dać, gdy­by do­stał od niej sy­gnał. Nie mi­nę­ła chwi­la, awcie­rał wjej dzia­rę na lę­dź­wiach ole­jek do opa­la­nia. No adzie­sięć mi­nut póź­niej, bez żad­nej wstęp­nej gad­ki, ona usia­dła wroz­kro­ku na jego bio­drach.
 A to nie jest po­kój dla nie­pa­lą­cych?
 Fak, ale ku­ta­sa zsie­bie zro­bił…
 Pod­niósł gło­wę, żeby przyj­rzeć się pan­nie Ar­gos zbli­ska. Jej twarz była gład­ka jak pupa nie­mow­lę­cia ina pew­no tak na­tu­ral­na jak jej cyc­ki. Za­ło­ży­ła swo­je blond wło­sy za ucho, więc kie­dy HP się na­chy­lił, za mał­żo­wi­ną do­strzegł małą bia­łą bli­znę po cię­ciu, któ­ra tyl­ko po­twier­dzi­ła jego teo­rię.
 Po­wo­li za­czął je­chać pal­cem po jej szyi, na­stęp­nie da­lej po bar­ku ira­mie­niu. Na mo­ment za­trzy­mał się przy ma­łym si­nia­ku, któ­re­go wcze­śniej nie za­uwa­żył. Po­mi­nął go ipo­dą­żył pal­cem wdół, wzdłuż tri­cep­sa.
 Mu­ska­nie ujaw­ni­ło wię­cej si­nia­ków.
 Od­wró­cił rękę. Opusz­kę pal­ca miał po­kry­tą kre­mem brą­zu­ją­cym.
 Na­gle prze­peł­ni­ło go nie­przy­jem­ne uczu­cie ipo­chy­lił się ostroż­nie, żeby spraw­dzić przed­nią część jej ra­mie­nia.
 – Wciąż tu je­steś?
 Anna pa­trzy­ła mu pro­sto woczy wzro­kiem, któ­ry nie na­le­żał do przy­ja­znych.
 – Eee… no tak – zdo­łał wy­du­kać iusiadł.
 – Więc spie­przaj stąd. Nie przy­po­mi­nam so­bie, że­bym pro­si­ła cię ozo­sta­nie. Mylę się?
 – Eee… no nie.
 Kur­wa. Dzi­siaj był, naj­ła­god­niej mó­wiąc, sła­bo wy­ga­da­ny.
 Okej, awięc nie chcia­ła się ba­wić wpo­ran­ne przy­tu­lan­ki. To aku­rat bar­dzo mu od­po­wia­da­ło. Wy­sko­czył złóż­ka iza­czął szu­kać swo­ich ciu­chów. Naj­wy­raź­niej nie szło mu to tak szyb­ko jak po­win­no.
 – Nie sły­sza­łeś?! Spier­da­laj mi stąd!
 Kop­nę­ła go nie­zdar­nie wpo­śla­dek.
 – Do­bra, do­bra. Wy­lu­zuj! – mruk­nął, ska­cząc na jed­nej no­dze, żeby wło­żyć ką­pie­lów­ki.
 Dwie se­kun­dy póź­niej usły­szał trzask drzwi za ple­ca­mi.
 Szit, co za pie­przo­na dziw­ka!
 O co jej wła­ści­wie cho­dzi­ło?
 W za­sa­dzie miał już na to swo­ją teo­rię…
 *
 Wil­la była sta­ra iogrom­na, na pew­no li­czy­ła zsześć­set me­trów kwa­dra­to­wych, je­śli po­łą­czyć oba po­zio­my. Mimo to przy­pra­wia­ła oklau­stro­fo­bię.
 Po­sta­no­wi­ła na­tych­miast się ewa­ku­ować; wpa­ko­wać wszyst­ko iwszyst­kich do sa­mo­lo­tu izmyć się stam­tąd wmgnie­niu oka. Ale pi­lo­ci na dziś wy­la­ta­li swój li­mit. Mu­szą od­po­cząć przy­najm­niej osiem go­dzin, za­nim będą mo­gli znów usiąść za ste­ra­mi, awięc trze­ba cze­kać do ju­tra rana. Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem że wła­dze da­dzą zgo­dę na wy­lot…
 Co dzie­sięć mi­nut roz­ma­wia­ła przez te­le­fon ze swo­im su­dań­skim ofi­ce­rem łącz­ni­ko­wym ico go­dzi­nę zRu­ne­ber­giem. Łącz­nik pró­bo­wał ich prze­ko­nać, żeby zo­sta­li. Tłu­ma­czył, że „nie­po­ko­je były god­nym po­ża­ło­wa­nia in­cy­den­tem wy­wo­ła­nym przez pro­wo­dy­rów, któ­rzy chcie­li po­psuć sto­sun­ki mię­dzy Su­da­nem aSzwe­cją”, iza­pew­niał, że „bez­pie­czeń­stwo mi­ni­ster było za­gwa­ran­to­wa­ne”.
 Obec­no­ści za­ma­chow­ca nie chciał jed­nak po­twier­dzić.
 I nie on je­den…
 Na pię­trze wście­kły Gladh wy­dzie­rał się ina Håka­na Ber­glun­da, ido słu­chaw­ki. Ro­bił to tak gło­śno, że sły­sze­li go chy­ba na­wet żoł­nie­rze peł­nią­cy war­tę przy bra­mie wjaz­do­wej.
 Mi­ni­ster nie­wie­le po­wie­dzia­ła. Za­mknę­ła się wswo­im po­ko­ju, acałą gad­kę po­zo­sta­wi­ła rzecz­nicz­ce.
 – Ann-Chri­stin jest nie­dy­spo­no­wa­na, już wtrak­cie po­dró­ży źle się po­czu­ła. Póź­niej do­szło jesz­cze do tej…
 Rzecz­nicz­ka kiw­nę­ła zna­czą­co do Re­bek­ki, ata za­uwa­ży­ła, jak inni ochro­nia­rze ją ob­ser­wu­ją.
 – …pró­by za­ma­chu… – do­koń­czy­ła Re­bec­ca gło­sem tak pew­nym, na jaki tyl­ko mo­gła się zdo­być. – Nie­zna­ny spraw­ca uzbro­jo­ny wre­wol­wer zbli­żał się do na­sze­go sa­mo­cho­du, żeby od­dać strzał. Na szczę­ście to mu się nie uda­ło iuszli­śmy zży­ciem. Moim za­da­niem jest do­pil­no­wać, by wszy­scy moż­li­wie naj­szyb­ciej wró­ci­li do domu cali.
 Rzecz­nicz­ka ski­nę­ła przy­jaź­nie gło­wą.
 – My to do­ce­nia­my, Re­bec­co, na­praw­dę – od­par­ła izer­k­nę­ła na Gla­dha. – Cho­dzi tyl­ko oto, że ewa­ku­acja bę­dzie… hmm… złym sy­gna­łem, je­śli wiesz, co mam na my­śli.
 – Nie, nie wiem – ucię­ła Re­bec­ca.
 Gladh po­de­rwał się zkrze­sła.
 – Mamy za­pla­no­wa­ne spo­tka­nia zważ­ny­mi ludź­mi. Cięż­ko pra­co­wa­li­śmy, by móc za­aran­żo­wać spo­tka­nie znimi. Am­ba­sa­dor po­ło­żył na sza­li całą swo­ją wia­ry­god­ność, żeby do­pro­wa­dzić do tej wi­zy­ty, amy na­gle te­raz wszyst­ko od­wo­ła­my przez ja­kieś małe… za­miesz­ki? – Gladh był bla­dy, zust pry­ska­ły mu kro­ple śli­ny. – Ztego co pa­mię­tam, wszyst­ko za­czę­ło się wchwi­li, kie­dy wy­da­łaś roz­kaz od­wro­tu, Nor­mén. Czy ktoś jest in­ne­go zda­nia?
 Ro­zej­rzał się po po­ko­ju, ale nikt ni­cze­go nie po­wie­dział.
 Re­bec­ca pró­bo­wa­ła spo­tkać wzrok Mal­ména, ale ten – po­dob­nie jak resz­ta za­ło­gi – pa­trzył wpod­ło­gę. Zko­lei Håkan Ber­glund wle­pił gały wswo­je­go pana. Zro­bi­ła głę­bo­ki wdech, sta­ra­ła się opa­no­wać.
 – Pod­ję­łam de­cy­zję oewa­ku­acji, po­nie­waż sy­tu­acja mia­ła wy­so­ki sto­pień ry­zy­ka. Oko­licz­no­ści wpo­rów­na­niu zdniem wczo­raj­szym zmie­ni­ły się ra­dy­kal­nie iwe­dług mo­jej oce­ny nie mo­gli­śmy się bez­piecz­nie prze­do­stać do bu­dyn­ku. To, że ra­czej mia­łam ra­cję, po­twier­dzi­ły nie tyl­ko za­miesz­ki, lecz tak­że po­ja­wie­nie się za­ma­chow­ca.
 Spoj­rza­ła na in­nych iznów nie na­po­tka­ła ni­czy­je­go wzro­ku. Ni­czy­je­go zwy­jąt­kiem wzro­ku Gla­dha.
 – Masz na my­śli za­ma­chow­ca, któ­re­go wi­dzia­łaś tyl­ko ty, Nor­mén? Czy to tro­chę nie dziw­ne, że nikt inny go nie wi­dział: ani twoi współ­pra­cow­ni­cy, ani po­zo­sta­łe oso­by, któ­re przy­je­cha­ły tam sa­mo­cho­da­mi? Nie są­dzisz, że to nie­co ta­jem­ni­cze?
 Prze­krzy­wił gło­wę, żeby wzmoc­nić swój pro­tek­cjo­nal­ny ton.
 – Wszyst­ko dzia­ło się szyb­ko, było tam mnó­stwo lu­dzi, apył ogra­ni­czał wi­docz­ność… – za­czę­ła.
 – Dziew­czy­na za kie­row­ni­cą mu­sia­ła go chy­ba wi­dzieć – prze­rwał jej Gladh. – Jak się na­zy­wa? Mo­dig?
 – Mo­din – wy­mam­ro­ta­ła.
 – No wła­śnie. Awięc, Mo­din, usły­sze­li­śmy od Nor­mén, jak to ów ta­jem­ni­czy za­ma­cho­wiec biegł pro­sto na ma­skę sa­mo­cho­du zwy­ce­lo­wa­nym wnas re­wol­we­rem. Wi­dzia­łaś go?
 Mo­din pa­trzy­ła przez chwi­lę na Re­bec­cę, ana­stęp­nie na Mal­ména, za­nim od­po­wie­dzia­ła.
 – Nie.
 – Nie, mó­wisz? Ale two­ja sze­fo­wa, któ­ra sie­dzia­ła tuż obok cie­bie, twier­dzi, że wi­dzia­ła go wy­raź­nie. Jak są­dzisz, dla­cze­go wa­sze opo­wie­ści do sie­bie nie pa­su­ją?
 Mo­din po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie ipo­now­nie ob­da­rzy­ła Re­bec­cę dłu­gim spoj­rze­niem.
 – Pa­trzy­łam głów­nie do tyłu, bo by­łam za­ję­ta co­fa­niem, nie­wie­le wi­dzia­łam ztego, co dzia­ło się zprzo­du sa­mo­cho­du. Ru­chy od­by­wa­ły się wróż­nych kie­run­kach…
 – Ale czy za­ma­chow­ca wy­ma­chu­ją­ce­go du­żym re­wol­we­rem nie po­win­naś była za­uwa­żyć? Nie uczy­cie się tego na tre­nin­gach?
 Re­bec­ca chcia­ła udu­sić tego ko­ści­ste­go gno­ja za jego lek­ce­wa­żą­cy ton, lecz się opa­no­wa­ła. Bez wzglę­du na to, co on chciał uzy­skać dzię­ki tej dys­ku­sji, ostat­nie sło­wo na­le­ża­ło do niej. Zwy­cię­stwo było jej, po­zo­sta­wa­ło je­dy­nie py­ta­nie, jak Gladh to przyj­mie.
 Mo­din wy­mam­ro­ta­ła coś wod­po­wie­dzi, po czym Gladh prze­niósł wzrok na za­stęp­cę Re­bek­ki.
 – A ty? Na­zy­wasz się Mal­mén, nie?
 – Zga­dza się.
 – Wi­dzia­łeś ja­kie­goś za­ma­chow­ca?
 – Nie. Ale tak jak Mo­din imój szo­fer pa­trzy­łem gdzie in­dziej. Poza tym pró­bo­wa­łem dać sy­gnał po­jaz­do­wi za nami, żeby od­je­chał, ato nie było pro­ste…
 Gladh ski­nął gło­wą izwró­cił się do Re­bek­ki.
 – Jak po­wie­dzia­łem, mie­li­śmy do czy­nie­nia zroz­ru­cha­mi wy­wo­ła­ny­mi naj­wy­raź­niej na­szym na­głym od­wro­tem oraz zdo­mnie­ma­nym za­ma­chow­cem, któ­re­go wi­dzia­łaś tyl­ko ty, Nor­mén. Dla mnie spra­wa jest ja­sna: nie ma po­wo­du, żeby prze­ry­wać wi­zy­tę. Zga­dza się ze mną am­ba­sa­dor. Mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych obie­cał nam uzbro­jo­ną eskor­tę, więc od ju­tra rana da­lej re­ali­zu­je­my har­mo­no­gram.
 Spoj­rzał za­do­wo­lo­ny na za­ło­gę, jak­by spra­wa zo­sta­ła roz­wią­za­na.
 – Nie – od­par­ła Re­bec­ca opa­no­wa­nym gło­sem. – Zda­je się, że za­po­mnia­łeś oza­kre­sie mo­ich kom­pe­ten­cji, Gladh. To ja od­po­wia­dam za bez­pie­czeń­stwo mi­ni­ster iza­ło­gi, nie ty inie am­ba­sa­dor. Amoja de­cy­zja jest taka, że wra­ca­my do kra­ju, jak tyl­ko wzej­dzie słoń­ce. Je­śli ci się to nie po­do­ba, mo­żesz zło­żyć na mnie skar­gę do mo­je­go sze­fa, in­spek­to­ra Ru­ne­ber­ga.
 Wsta­ła ipo­szła wkie­run­ku kuch­ni.
 Ko­niec krop­ka, ty za­su­szo­ny mały za­ro­zu­mial­cu!
 *
 Four plus one17.
 Tak to się na­zy­wa­ło wCSI.
 Czte­ry pal­ce ztyłu ra­mie­nia ikciuk zprzo­du. Wi­dział to już wcze­śniej, wre­alu…
 Sztach­nął się po­rząd­nie jo­in­tem, wstrzy­mał od­dech przez parę se­kund ibuch­nął złóż­ka gę­stym słu­pem dymu wstro­nę czuj­ni­ka prze­ciw­po­ża­ro­we­go.
 Anna Ar­gos za­je­bi­ście się wście­kła, ale zja­kie­goś po­wo­du HP miał wra­że­nie, że jej po­ran­ny wkurw wy­ni­kał bar­dziej ztego, że on od­krył te si­nia­ki, niż ztego, że wciąż le­żał wjej łóż­ku.
 Znów ścią­gnął głę­bo­kie­go bu­cha iza­ser­wo­wał czuj­ni­ko­wi ko­lej­ną daw­kę lu­kre­cjo­wej pary.
 Ani przed chwi­lą, ani te­raz pusz­ka pod su­fi­tem nie za­re­ago­wa­ła, co go zresz­tą nie zdzi­wi­ło, bo – po­dob­nie jak wie­le razy wcze­śniej – do­kład­nie owi­nął ją gra­ti­so­wym czep­kiem do ką­pie­li, któ­ry był who­te­lo­wej ła­zien­ce.
 Nie ukry­wał, że Anna Ar­gos go za­in­te­re­so­wa­ła. Ito tak bar­dzo, że pra­wie za­po­mniał opo­wro­cie do emo­lan­du.
 Oprócz si­nia­ków był jesz­cze je­den szcze­gół, któ­ry wy­dał mu się ta­jem­ni­czy.
 Anna wy­glą­da­ła na czy­stą biur­wę, ata­kie za­wsze mają ko­mó­rę na wy­cią­gnię­cie ręki.
 Pró­bo­wał wy­pa­trzyć te­le­fon wapar­ta­men­cie. Obej­rzał każ­dą pła­ską po­wierzch­nię – iwte­dy, gdy la­ska cią­gnę­ła go do łóż­ka, ipóź­niej, kie­dy go stam­tąd wy­rzu­ca­ła. Nig­dzie go jed­nak nie zo­ba­czył.
 To mógł być oczy­wi­ście przy­pa­dek. Ale po ca­łej tej ak­cji HP nie mógł się po­zbyć wra­że­nia, że Anna umyśl­nie ukry­ła swój te­le­fon.
 *
 – Mal­mén!
 Za­trzy­mał się na ko­ry­ta­rzu. Re­bec­ca mach­nę­ła do nie­go, za­pra­sza­jąc go do po­ko­ju.
 Koń­cząc roz­mo­wę przez te­le­fon, dała znak, żeby usiadł, ale tego nie zro­bił.
 – Sprawdź, czy wszyst­ko jest spa­ko­wa­ne. Swe­de­for­ce 24 otrzy­mał ze­zwo­le­nie na od­lot osiód­mej zero zero, więc wy­jeż­dża­my stąd opią­tej czter­dzie­ści pięć.
 Ski­nął krót­ko gło­wą.
 – A sa­mo­cho­dy?
 – Zo­sta­wi­my je na lot­ni­sku. Sza­now­ni pa­no­wie Gladh iBer­glund mogą sami od­wieźć je do Char­tu­mu, je­śli nie chcą wra­cać te­raz do Sztok­hol­mu.
 Mal­mén lek­ko się uśmiech­nął, wzru­sza­jąc ra­mio­nami.
 – Two­ja de­cy­zja…
 – Co masz, do cho­le­ry, na my­śli?
 Wście­kłość, któ­rą do tej pory uda­wa­ło się jej opa­no­wać, na­gle wy­bu­chła.
 – Nic, uspo­kój się!
 – Je­stem spo­koj­na – wy­sy­cza­ła. – Chcę tyl­ko wie­dzieć, co mia­łeś na my­śli, mó­wiąc, że to moja de­cy­zja. Nie zga­dzasz się ze mną, że po­win­ni­śmy się ewa­ku­ować? Też nie wie­rzysz, że tam był za­ma­cho­wiec?
 – My­śla­łem osa­mo­cho­dach, Nor­mén, do­bra?
 Przez kil­ka se­kund, od­zy­sku­jąc rów­no­wa­gę, pa­trzy­ła na nie­go ba­daw­czym wzro­kiem.
 – Do­bra.
 Do­pie­ro kie­dy Mal­mén opu­ścił po­kój, zda­ła so­bie spra­wę, że nie od­po­wie­dział jej na py­ta­nie.
 *
 HP ze­rwał się tak gwał­tow­nie na sy­gnał te­le­fo­nu, że zgu­bił jo­in­ta.
 Kim­nę­ło mu się na chwi­lę. Pierw­sze se­kun­dy po ock­nię­ciu spę­dził, kle­piąc na śle­po pod­ło­gę, bo nie chciał wy­pa­lić dziu­ry wdy­wa­nie.
 – Halo?
 – Aloł, To­mess, dis is Vin­cent spi­king. Hał ar ju, maj fre­end?18
 Mi­nę­ło parę se­kund, za­nim jego prze­ja­ra­na cza­cha zła­pa­ła od­po­wied­nią czę­sto­tli­wość.
 Tho­mas to jego naj­now­sze imię. Tho­mas An­der­sen zTron­dhe­im wNor­we­gii. HP sie­dział wpier­dlu zdrob­nym di­le­rem zBer-r-r-gen ipo­tra­fił tyle zsie­bie wy­rzy­gać wnie­zro­zu­mia­łym ny­nor­sku, że na lu­za­ku mógł­by pójść na po­chód Sie­dem­na­ste­go Maja19.
 – Bon­jo­ur, Vin­cent. Jak leci?
 – Do­brze, bar­dzo do­brze. Sor­ry, że nie da­li­śmy wcze­śniej znać, ale utknę­li­śmy nie­co na Goi. Małe pro­ble­my zwła­dza­mi, wiesz, oco cho­dzi…
 – Nom.
 HP dmuch­nął wskrę­ta, żeby roz­ża­rzyć oga­rek.
 – Ty, Thom­my, my­śle­li­śmy, żeby wy­bić na pu­sty­nię ju­tro wie­czo­rem. Zro­bić mały rajd, po­gril­lo­wać, po­pa­lić szi­szę zBe­du­ina­mi. Wcho­dzisz?
 HP sztach­nął się głę­bo­ko.
 – No pew­nie!
 – Su­per, zgar­nie­my cię koło pią­tej. Mamy miej­sce wsa­mo­cho­dach, więc je­śli chcesz ko­goś za­brać, to nie ma pro­ble­mu. Á to­ute à l’heu­re!20
 HP się roz­łą­czył i– pa­trząc wsu­fit – cie­szył mi­chę.
 Ta­jem­ni­cza pani, noc­ne przy­go­dy na pu­sty­ni…
 Za­gad­ki, któ­re cze­ka­ły na roz­wią­za­nie…
 Pierw­szy raz od dłu­gie­go cza­su po­czuł wresz­cie, że żyje.
 Game on!21
4 | Bad luck charm22
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